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O zalesienie Doliny Jaworzynki w Tatrach

1. Położenie i charakterystyka zalesianych nieużytków

Dolina Bystrej, potoku przepływającego przez Kuźnice i Za
kopane, rozgałęzia się w górnej swej części wachlarzowato na 
szereg ramion/Pierwszym i najniższym z nich jest Dolina Ja
worzynka położona najbliżej Kuźnic, miejscowości, w której aż 
do roku 1890 przetapiano rudę żelazną wydobywaną w pobli
skich kopalniach. Huta kuźnicka była wówczas opalana jedynie 
drewnem, w związku z czym wycinano całe połacie drzewosta
nów, których nikt nie starał się odnawiać.

Wskutek takiej gospodarki, na ogołoconych z lasów, wyso
kich i stromych zboczach górskich nad Jaworzynką, użytkowa
nych ponadto jako pastwiska, pod wpływem erozji wodnej i w i
chrów powstały nieużytki zmieniające się szybko w pustynię 
skalną, pokrytą grubą warstwą piargów. Otoczenie Jaworzynki 
stało "się nie tylko pustynią skalną przypominającą obce nasze
mu krajobrazowi góry Krasu czy Apenin, lecz zarazem groźbą 
ze strony gwałtownie tu wzbierających wód. Gdy w Tatrach 
spadną duże deszcze, wówczas z masami rwących wód, spływa
jących ze stromych zboczy, do dna doliny i koryta płynącego nią 
Potoku docierają tysiące ton kamieni. Rumosz ten, porywany po
tężnym i wezbranym nurtem strumieni, atakuje z olbrzymią siłą 
brzegi potoków i rzek oraz sztuczne budowle wodne, czyniąc 
wśród nich spustoszenia, jak to zdarzyło się w lipcu 1934 roku, 
kiedy to niewątpliwie żwir z Jaworzynki zamienił w gruzy 
kamienne omurowanie potoku Bystrej w Zakopanem pogłębia
jąc skutki ówczesnej powodzi.

Częste i poważne szkody, wyrządzane przez wody' płynące 
z Jaworzynki, spowodowały, iż władze wodne już w roku 1897 
podjęły uchwałę o konieczności zalesienia około 70 ha nieużyt
ków położonych na stromych zboczach tej doliny. Zamiary te 
spełzły jednak na niczym wobec gwałtownego i długie lata trwa
jącego oporu współwłaścicieli Jaworzynki.

Dopiero w jesieni 1935 roku zaczęto prace odnowieniowe, 
które musiały być prowadzone w bardzo ciężkich warunkach 
i natrafiały na duże trudności ze strony samej przyrody górskiej. 3
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Dno Doliny Jaworzynki, tworzące halę tej samej nazwy, - 
wznosi się od 1084 do 1185 m n. p. m., piętrzące się zaś od 
wschodu i południa nagie zbocza sięgają od 1287 do 1704 m, 
przy nachyleniu stoków od 35 do 45°. Podłożem geologicznym 
są tu skały osadowe (dolomity średniotriasowe), które wskutek 
erozji wodnej i procesów wietrzenia wytworzyły na powierzchni 
liczne skałki i turniczki, częstokroć o fantastycznych kształtach. 
Charakterystycznym kruszywem dla skał tego typu jest drobny 
obfity piarg, którego zwały są łatwo uruchamiane na stromiz
nach, nie tyiko przez przechodzących ludzi czy pasące się zwie
rzęta, ale także pod wpływem deszczu, tajania śniegu lub silne
go wiatru.

Glebę powstałą ze zwietrzenia dolomitów tworzą dość cięż
kie i zwięzłe, a w stanie wilgotnym plastyczne rędziny, z dużą 
domieszką kamieni i żwiru. Gleby te, ustawicznie zmywane i wy- 
ługowywane przez wody, wywiewane przez wichry i ubijane 
przez długie lata racicami owiec i bydła, są jałowe i w znacz
nej części suche, nie przewietrzane; nie przepuszczają one wód 
opadowych, które spływając po stokach wyorały liczne żleby 
z charakterystycznymi stożkami napływowymi u podstawy. 
Miąższość gleb jest różna, na ogól jednakże niewielka. Górą 
oraz wokół skał i wzdłuż żlebów gleby są bardzo płytkie, w środ
kowych i w dolnych partiach zboczy na ogół głębsze wskutek 
gromadzenia się tu materiałów wymytych i zesypanych z góry. 
Dużą część powierzchni, bo przynajmniej 30%, zajmują nagie 
skały.

Warunki klimatyczne, wywierające zasadniczy wpływ na ży
cie zespołów roślinnych, są w górach surowe. Temperatura po
wietrza spada o około 0,55° C na każde 100 m wzniesienia nad 
poziom morza. Toteż gdy na wysokości dna Doliny Jaworzynki, 
o średniej rocznej temperaturze około 3,5° C, panuje jeszcze ze
spół lasu dolno-reglowego (jodłowo-bukowego), to na północ
nych stokach doliny, na wysokości od 1500 m n. p. m. wzwyż, 
mogą róść tylko pojedyncze karłowate świerki nie będące już 
w stanie wytworzyć drzewostanu. Z takim p i ę t r o w y m  u k ł a 
dem r o ś l i n n o ś c i  trzeba się było przede wszystkim liczyć 
przy planowaniu zalesiem

Duży wpływ na warunki życiowe roślin w górach wywiera 
wystawa. Nagrzanie przez silne na tych wysokościach promie
niowanie słoneczne stoków południowo-zachodnich, będących 
w przewadze nad Doliną Jaworzynką, jest tak potężne, że nie
jednokrotnie obserwowano w lecie temperatury dochodzące do 
50° C. Łącznie z szybkim w takich przypadkach wyparowywa
niem gleby powodowały one obumieranie sadzonek. Nocne wy- 

4 parowywanie gleby, polegające na szybkiej utracie po zachodzie



słońca nagromadzonego za dnia ciepła, jest znów przyczyną 
gwałtownej obniżki temperatury oraz dotkliwych późnych i wcze
snych przymrozków.

Poważną rolę hamującą wzrost drzew odgrywają wiatry. 
Wiatry halne są zdolne nie tylko wyrywać drzewa z korzeniami, 
ale i uruchamiać drobny piarg i razić nim z wielką siłą drzewka. 
Ponadto wiatry powodują szybkie i silne wyparowywanie gleby. 
Bardzo szkodliwe są również letnie opady burzowe, których wo
dy uzyskują na długich i stromych stokach ogromną silę mecha
niczną, zdolną do znoszenia wielkich mas ziemi i szutru razem 
z umocnieniami stoków i z sadzonkami.

W końcu wspomnieć należy, że normalne opady śniegowe, 
spełniające w zimie raczej rolę dodatnią, chroniąc przed mro
zem drzewka, są tutaj prawdziwą plagą. Powodują one duże 
szkody, zwłaszcza gdy już w jesieni spadną grubą masą, pod 
którą gną się i łamią sadzonki wprowadzone z wielkim trudem 
w twardy skalisty grunt, albo gdy jako lawina potoczą się w dół 
porywając za sobą całe połacie zalesień lekko jeszcze związanych 
z gruntem.

Pamiętać też należy, że okres wegetacyjny w górach jest 
znacznie skrócony. Wiosenny rozwój roślinności, uzależniony od 
tajania śniegu, następuje w średnich położeniach Jaworzynki 
dopiero z początkiem maja, a w wyższych położeniach i na pół
nocnych stokach jeszcze później.

Srogość klimatu wysokogórskiego, zaznaczająca się szcze
gólnie ostro na wielkich i nagich nieużytkach, może znacznie 
złagodnieć pod wpływem lasu. Wprawdzie na nieużytkach Ja
worzynki nie ma jeszcze lasu w całym tego słowa znaczeniu, 
ale na kilkunastu hektarach są już kilku- i kilkunastoletnie 
sztuczne zakrzewienia i zadrzewienia. Młody zagajnik zaczyna 
jednak tak dobroczynnie wpływać na siedlisko, że z tego przy
kładu można już z całą pewnością wnioskować, jaką potężną 
rolę w końcowym swym efekcie odegra tutaj dobrze zwarty drze
wostan.

2. Sposób ustalenia i zalesienia nieużytku
Podczas pierwszych prac w Dolinie Jaworzynce dokonano 

zabudowy zalesianych stoków płotkami faszynowymi, zabudowy 
zaś licznych wyoranvch żlebów —- drewnianymi zaporami. Na
stępnie zasadzono na ustalonej powierzchni stosownie dobrane 
gatunki drzew i krzewów. Krótkie, 1—2 m długości faszynowe 
płotki z silnych palików, wbijanych żelaznymi klinami do 50 cm 
głębokości, stawiano w szachownicę. Płotki te, na które zgra
biano częstokroć zbyt grube pokłady szutru, miały za zadanie 
zabezpieczenie sadzonek przed zasypywaniem, wymulaniem itp., 
a ponadto hamowanie niszczycielskiej działalności wód.



Do zaiesienia zabudowanych stoków na powierzchni okoio 
!0 ha użyto następujących sadzonek:

k 1} u !  k ? Y  p r z e j ś c i o w y c h  -  kosodrzewiny 
z bryłką1 6000 sztuk, jałowca 1000, olszy szarej 5000 w tym 
3000 sztuk z bryłką, jarzębiny 10 000 sztuk;
, r t u n k ó w  g ł ó w n y c h  — modrzewia europejskiego
iOOOO sztuk, jawora 1000, iimby 800, sosny podhalańskiej 23 000 
w tym 3000 sztuk sosny pochodzenia miejscowego i 10 000 
świerka, w tym 5000 sztuk z bryłką.

Ze względu na wzniesienie nad poziomem morza i wapien
ną glebę sadzonki sosny zostały tutaj użyte niewłaściwie. Wów
czas jednak z powodu zmienności nastrojów prywatnych wła
ścicieli Jaworzynki, pośpiech był bardzo pożądany, a innych sa
dzonek nawet w pobliskich szkółkach lasów państwowych nie 
było. Poza tym ryzyko wprowadzenia sosny, której użyto jako 
przedplonu, nie było zbyt wielkie, skoro na położonym w pobli
żu Nosalu w podobnych warunkach sadzona przed około 30 laty 
sosna dała dobry wynik.

Wszystkie sadzonki użyte w Jaworzynce były jak najlepszej 
jakości; 16 000 sztuk drzewek zasadzono z bryłką ziemi. Roz
mieszczenie sadzonek, z uwagi na wzniesienie i glebę, było sta
ranne: w położeniach najwyższych i na płytkich,"skalistych gle
bach sadzono kosodrzewinę, na zgrabionych piargach — ja ło
wiec. Na nieco głębszych i wilgotniejszych glebach sadzono ja 
rzębinę i olszę szarą, a pomiędzy nimi rozmieszczono kępiasto, 
grupowo i pasami: modrzew, sosnę, świerk, jawor i limbę.

3. Wyniki i skutki odnowienia lasu na nieużytkach
Wyniki pracy w pierwszych latach, aż do jesieni 1939 roku, 

były na ogół dobre, chociaż już wówczas zauważono, że niektóre 
gatunki drzewek, nawet sadzonych z bryłką, jak: jarzębina, ja 
wor, świerk i limba, nie wykazywały żadnego przyrostu i za
czynały marnieć.

Wojna i okupacja przerwały dalsze prace w Jaworzynce 
i uniemożliwiły mi aż do roku 1951 obserwacje nad dokonanymi 
zabudowaniami i zalesieniami.

Okazało się po wielu latach, że zarówno ogrodzenia, jak 
i plotki faszynowe rozleciały się, a dużo zapór przetrwało i speł
niło swoje zadania; zatrzymując mnóstwo głazów i żwiru oraz 
niwelując ostry spadek żlebów, odebrały one wodzie jej niszczy
cielską siłę. ' ' J

O ile chodzi o wynik dokonanych zakrzewień i zalesień, to 
każdy z wprowadzonych gatunków zachował się odmiennie.

6 1 Z  b ry łk ą  z iem i ko ło  korzen i.



G a t u n k i  p r z e j ś c i o w e :
Kosodrzewina przyjęła się bardzo dobrze, a rozkrzewiwszy 

się prawie wszędzie wiąże całkowicie glebę, która zyskuje na 
strukturalności i żyzności. Ponadto kosówka tworzy doskonałą 
zaporę przeciw stale sypiącym się piargom. Owocując od kilku 
lat, zaczyna się już rozsiewać.

Jałowiec okazał się znakomitym gatunkiem wiążącym i usta
lającym zwały zgrabionych piargów. Dla rosnących w otoczeniu 
młodych okazów jodły, buka czy jaworu tworzy on niezawodną 
ochronę przed szkodami ze strony zwierząt.

Jarzębina, mimo że rośnie w Tatrach powyżej górnej gra
nicy lasów i tworzy piękną, żywozieloną domieszkę w kosodrze
winie, w Jaworzynce jednakże przepadła całkowicie. Dopiero od 
kilku lat, gdy stan gleby, a zwłaszcza jej przewiewność i prze- 
siąkliwość zaczynają się poprawiać, jarzębina pojawia się obfi
ciej, i to z korzeni sadzonek posadzonych 15 do 18 lat temu.

Olsza szara, coraz bardziej ceniona jako przedplon przy za
lesianiu gruntów porolnych, nieużytków górskich czy przy usta
laniu osuwisk nadrzecznych itp. na opisywanym terenie w cięż
kich warunkach glebowych i klimatycznych okazała się gatun
kiem bezcennym. Poprawa struktury i żyzności gleby pod olszy
nami, zaopatrującymi glebę w azot, jest najwidoczniejsza.

G a t u n k i  g ł ó w n e :
Modrzew przyjął się-doskonale na wszystkich stanowiskach 

i rośnie najlepiej spośród wprowadzonych gatunków głównych. 
Okazało się jednak, że jego przyrost na wysokość jest bardzo 
zależny od warunków otoczenia, toteż wysokości osiągnięte 
przez modrzew w 20 roku życia wahają się od 1 do 8 metrów, 
przy czym najwyższe modrzewie występują zasadniczo wśród 
olszyn oraz w miejscach zaciszniejszych. W położeniach ponad 
1300 m n. p. m. modrzew cierpi już wskutek przymrozków i gwał
townych wichrów. Wpływ modrzewia na glebę okazał się do
datni, szutrowiska bowiem pokrywane rok rocznie dość boga
tym opadem ściółki zarosły górską roślinnością.

Jawory, sadzone niegdyś jako 2—3-letnie drzewka, żyją, ale 
przez  ̂ kilkanaście lat nie wykazały silniejszego rozwoju. Jedy- 
me nieliczne ich okazy, rosnące wśród olszyn, dały duże przy
rosty osiągając półtora metra wysokości.

Świerk w reglu górnym zajmującym w Jaworzynce 80% po
wierzchni jest jako gatunek główny niezastąpiony. Występujące 
obok niego takie drzewa, jak modrzew, jawor, jarzębina lub lim 
ba, są typowymi gatunkami domieszkowymi. Na otwartej po
wierzchni świerk wyraźnie się nie udaje i nie wykazuje prawie 
żadnego przyrostu, przybierając często postać karłowatą. Znacz- 7



ną poprawę natomiast można obserwować od dwóch a nawet 
trzech lat u świerków rosnących wśród krzewów kosodrzewiny 
i jałowca, szczególnie w miejscach zacisznych, chronionych albo 
terenem, albo bocznym okapem gąszczu drzewek kilkumetrowej 
wysokości, jak olszyna, modrzew lub sosna.

Jak wynika z powyższych obserwacji, plan zalesienia regla 
górnego świerkiem z domieszkami należy oprzeć szczególnie na 
przedplonach kosodrzewiny, jałowca i olszy szarej (tej ostatniej 
w położeniach do 1350 m n. p. m.).

Sosna ucierpiała bardzo znacznie od mrozów oraz wskutek 
uszkodzeń przez spadające kamienie i od uderzeń żwiru w cza
sie wiatrów halnych. W rezultacie tylko około 25% okazów so
sny uratowało się od zagłady i zachowało normalną budowę, 
a w ostatnich latach wykazuje nawet wielce obiecujący przyrost 
około 20 cm rocznie.

Limba w glebie nieprzewiewnej, nieprzesiąkliwej i pozbawio
nej wszelkiej żyzności nie znalazła warunków do utrzymania się 
przy życiu i w ciągu kilkunastu lat wyginęła zupełnie.

Jodła na otwartej przestrzeni nie była wprowadzona. Kilka 
sztuk posadzonych przed 15 laty wśród niskiej kępy jałowca, 
kosodrzewiny i świerka na wysokości około 1250 m n. p. m. 
przyjęło się nadspodziewanie dobrze. Należy sądzić, że hodowla 
jodły i buka pod stosownym przedplonem w granicach zasięgu 
pionowego tych gatunków nie natrafi na trudności.

4. Wyniki zalesień
Próba opisanych zalesień, rozpoczętych przed 18 laty na po

wierzchni 10 ha w położeniach od 1100 do 1350 m n. p. m., za
sadniczo udała się dobrze.

Skutek zalesienia okazał się z różnych względów korzystny. 
Fizyczne właściwości gleby ulejgły poprawie. Gleba stała się 
pulchniejsza i przewiewniejsza. — Wyraźny zwrot ku lepszemu, 
zaznaczony nagłym i zwiększonym przyrostem drzew, nastąpił 
przed kilku łaty, czyli w 10 do 15 lat po dokonanych zalesie- 
niach i wstrzymaniu masowego pasienia. Zastosowana metoda 
zabudowania stoków i żlebów dala dobre wyniki, gdyż większość 
wprowadzonych tu gatunków drzew i krzewów spełniła swoje 
zadanie, wiążąc piargi i stanowiąc już dostateczny i pełnowar
tościowy przedpłon do hodowania w strefie regla "dolnego jodły 
i buka. Toteż te właśnie gatunki — jodłę i buk — wprowadza 
się obecnie pod istniejący okap. Modrzew oraz zaczynające już 
tu i ówdzie dobrze przyrastać świerki i jawory wejdą tu rów
nież w skład drzewostanu.

Niezależnie od zabiegów zmierzających do wyprodukowania 
8 drzewostanu o najwłaściwszym w tutejszych warunkach skła-



dzie, prowadzi się obecnie dalsze prace. W ciągu dwóch lat zbu
dowano 180 nowych zapór drewnianych zapobiegających posze
rzaniu się żlebów i pochodowi szutru. Zupełnego zahamowania 
erozji w Jaworzynce można oczekiwać dopiero po upływie pew
nego czasu od całkowitego zalesienia stoków, które powinno być 
dokonane jak najszybciej.

Ryc. 1 S tok i Boczania w  D o lin ie  Jaw orzynce; w  górne j części w idoczne 
zalesienia przeprow adzone z in ic ja ty w y  inż. Cz. M a d e y s k i e g o

Fot. J. Fabijanowski

5. Zmora pasterstwa

Coraz intensywniejsza zieleń upraw nad Halą Jaworzynką 
i z roku na rok bujniejsza roślinność zielna są coraz bardziej 
łakomą przynętą dla stad owiec i bydła, nie tylko z miejscowej 
hali, ale i z hal okolicznych.

Ta zielona przynęta przedstawia poważne niebezpieczeństwo 
dla zalesień, nawet jedno bowiem ukradkowe przepasienie nocą 
kilkuset owiec w różnogatunkowych uprawach może spowodo
wać niepowetowane straty. Pastwą pasących się zwierząt go
spodarskich padają wówczas drzewka najszlachetniejsze, jak 
Jodła, buk i jawor

Dla owiec i bydła z Jaworzynki musi być wyszukane do
godne pastwisko zastępcze, tak jak to było w okresie przedwo
jennym. Niezależnie od tego, zewsząd dostępne uprawy w Ja-



worzynce w miarę możności powinny być ogrodzone siatką, co 
wyeliminuje nie tylko szkody pasterskie, ale także i niemałe 
szkody wyrządzane tu przez wszędobylskich turystów.

Zakończenie

Głośna niegdyś sprawa zalesienia nieużytków w Dolinie Ja
worzynce, poruszana wielokrotnie w prasie, w licznych publika
cjach dotyczących Tatr i góralszczyzny, omawiana na wielu 
konferencjach poświęconych Tatrzańskiemu Parkowi Narodowe
mu i ochronie przyrody, s‘traciła już na swej ostrości wobec uzy
skania dobrych wyników zalesienia doliny. Zagadnienie przy
wrócenia Dolinie Jaworzynce zniszczonej niegdyś szaty leśnej 
teoretycznie nie budzi już obaw. Ale pamiętać należy, że do osią
gnięcia tego celu w pełni, konieczne jest spełnienie i to jak naj- 
spieszniejsze — w s z y s t k i c h  poruszonych w niniejszym ar
tykule postulatów, polegających nie tylko na zapewnieniu dosta
tecznych dalszych kredytów na zabudowę, zalesienie i ogrodze
nie odnawianych nieużytków, ale i na wyszukaniu dla bydła 
i owiec z Hali Jaworzynki pomieszczenia na innej hali.

10



K A Z IM IE R Z  Z A R Z Y C K I

O zachowanie wilgotnych łąk w dolinie górnej Wisły

Zbyt pochopne, nie oparte na naukowych podstawach, a jed
nocześnie radykalne poczynania człowieka w przyrodzie sfały 
się już niejednokrotnie przyczyną licznych katastrof i poważ
nych strat gospodarczych. Szczególnie jaskrawo uwidacznia się 
to w gospodarce wodnej.

W wielu okolicach naszego kraju wskutek budowy kanałów, 
pogłębiania i regulacji rzek nastąpiło znaczne obniżenie pozio
mu wód wgłębnych. Duże obszary mokrych łąk i bagien, pod
dane mechanicznie melioracji ograniczonej niejednokrotnie do 
kopania głębokich rowów odwadniających, stały się niemal nie
użytkami. Zbyt silne osuszenie, a w konsekwencji przesuszenie, 
stało się dla nich groźniejsze niż duże uwilgotnienie. Teraz z ko
lei, ażeby przywrócić je do produkcji, trzeba myśleć o ich na
wodnieniu, wymagającym znacznych nakładów. Coraz też czę
ściej spotyka się wypowiedzi wskazujące na przesuszenie kraju 
wskutek wylesienia i nieskoordynowanych zabiegów odwadnia
jących; z drugiej znowu strony istnieją tysiące hektarów łąk 
zbyt mokrych, a większość naszych łąk w ogóle cierpi z powodu 
nieuregulowania gospodarki wodnej ( R a l s k i  1946). Mimo to 
d a l s z e  o d w a d n i a n i e ,  które dla właścicieli poszczegól
nych łąk okazać się może chwilowo korzystne, s z k o d l i w e  
j e s t  z o g ó l n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a ,  ze w z g l ę d u  
na c a ł o ś ć  b i l a n s u  w o d n e g o .  Samo odwodnienie bo
wiem likwiduje wprawdzie wiosenne wysokie stany wody, ale 
pogłębia zarazem jej niedobory w okresie krytycznym. Wilgotne 
i mokre łąki wymagają zastosowania właściwego systemu go
spodarki wodnej, tj. systemu odwadniająco-nawadniającego. Na
leży je odwodnić i nawodnić zarazem, to znaczy, że wiosną trze
ba nadmiar wód odprowadzić z łąki i zmagazynować, ażeby za
oszczędzoną w ten sposób wodę dostarczyć roślinności latem 
'wczesną jesienią, gdy cierpi ona na niedostatek wilgoci w gle
bie. Lapidarne hasło w odniesieniu do użytków zielonych: „ n i e  
m a o d w o d n i e n i a  bez  n a w o d n i e n i a “  powinno być 
w Pełni realizowane.

W dolinie Wisły powyżej Krakowa, obramowanej wzgórzami 
zachowały się już tylko resztki wilgotnych łąk. 

egzystencję tych łąk w dużym stopniu podcięło już samo obwa-



Ryc. 1. P ła t b u jn e j łą k i trzęś licow e j w  d o lin ie  W is ły  ko ło  Czernichow a, 
na proponow ane j p o w ie rzchn i ochronnej

Fot. J. W alas

łowanie i pogłębienie koryta Wisły. W dalszym ciągu proces 
osuszania kontynuuje sieć poprzecznie i podłużnie do biegu rzeki 
przebiegających rowów odwadniających. Tam, gdzie przed k il
kudziesięciu łaty rozciągały się trudne do przekroczenia mocza
ry, dziś bardzo często widzimy pola uprawne.

Największe powierzchnie łąk w dolinie Wisły powyżej Kra
kowa zajmuje zespół trzęślicy modrej (Molinietum coeruleae) 
(ryc. 1). Zespół ten wykształca się w związku z wysokim pozio
mem wody gruntowej i stałą ingerencją człowieka, zarówno na 
glebach lekkich — piaszczystych, jak i ciężkich — ilastych. W na
turalnych warunkach powierzchnie, które obecnie porasta to zbio
rowisko, pokryłyby się przeważnie lasami olszowymi. Na wiosnę 
i w jesieni obszary zajęte przez zespół trzęśhcy bywają zazwy
czaj zalewane wodą 0— 15 cm głęboką, w końcu zaś lata i wcze
sna jesienią poziom wody gruntowej spada tam do głębokości 
70— 100 cm. Średni roczny stan wody gruntowej przypada więc 
na głębokość 30—60 cm.

Zespół trzęślicy pod względem gospodarczym nie jest zbyt 
cenny. Jest to bowiem łąka koszona zazwyczaj tylko raz w ro- 

12 ku i dająca niewielkie ilości siana. Siano to jest lichej jakości,



—  — gran ice  projektowanej powierzchni niezrm enialnej 

zespói trzęślicy modrej |<g ^ 1 zespoty leśne

zespoty pastwiskowe [ | zespoty polne

Ryc. 2. Położenie łą k  n ie  m a jących  ulec zm ianom  w  do lin ie  W is ły  ko ło
Czern ichow a

tym bardziej, że zbierane bywa późno, najczęściej pod koniec 
sierpnia lub nawet we wrześniu, gdy źdźbła traw są już silnie 
zdrewniałe a nasiona wysypane. Płaty omawianego zespołu 
przedstawiają się niezmiernie malowniczo. Choć główny rozwój 
fenologiczny zespołu przypada na koniec lata, już od wczesnej 
wiosny łąka trzęślicowa zmienia ciągle swój niezmiernie barw
ny wygląd. W kwietniu barwi się bialo-liliowymi kwiatami rze- 
rzuchy łąkowej (Cardamine praiensis), w maju, gdy murawa 
osiąga zaledwie wysokość kilkunastu centymetrów, wygląda ni
by przetkana ogromną ilością purpurowo-fioletowych storczy
ków: szerokolistnego i plamistego (Orchis latifolia, O. macu- 
lata). Po nich masowo rozkwitają jaskry: ostry, rozłogowy i róż
nolistny (Ranunculus acer, R. repens, R. auricomus). Ich żółte 
kwiaty mieszają się z liliowo zakwitającą firletką poszarpaną 
(Lychnis flos-cuculi); wraz z nimi obficie kwitną: szczaw zwy
czajny (Rumex acetosa), kłosówka wełnista (Holcus lanatus) 15



i inne gatunki. Ogromną ozdobą niektórych łąk trzęślicowych 
jest zakwitający w pierwszej połowie czerwca kosaciec syberyj
ski (Iris  sibirica). Najpiękniej jednak wygląda łąka latem, gdy 
całymi łanami pojawią się na niej niebieskie główki czarcikęsu 
łąkowego (Succisa pratensis), purpurowe koszyczki sierpiku bar
wierskiego (Serratilla tinctoria) i liliowe chabru łąkowego (Cen
taurea jacea). Wraz z nimi zakwita piękna, błękitnolazurowa 
goryczka wąskolistna (Gentiana pneumonanthe). Jeszcze póź
niej przybiera łąka połyskliwy, ciemnofioletowy odcień dzięki 
zakwitającej całymi płatami trzęślicy modrej.

Jak zaznaczono, zespół trzęślicy modrej występuje na gle
bach o wysokim poziomie wody gruntowej. Nawet nieznaczne 
obniżenie tego poziomu na łąkach w okolicach Kostrza powyżej 
Krakowa spowodowało zniknięcie stamtąd przede wszystkim ga
tunków charakterystycznych dla tego zespołu, a więc kosaćca 
syberyjskiego i goryczki wąskolistnej (ryc. 3). Obydwie te rośliny 
podlegają ochronie gatunkowej. Silne odwodnienie łąk piaszczy
stych, przeprowadzone w czasie okupacji w dolinie Wisły, przy
czyniło się do degradacji gleb i ich przesuszenia. Najjaskrawiej 
uwidoczniło się to koło Kostrza i Skotnik, gdzie pewne partie 
piaszczystych, dawniej wilgotnych łąk po odwodnieniu pokryły 
się wrzosem i psią trawką. Powstałe w ten sposób nieużytki ra
cjonalnie byłoby zalesić. Przecinają je stare rowy odwadniające, 
które aż za dobrze spełniły swe zadanie i teraz zasypują się
same.

14

^Poruszane tu zagadnienia interesują zarówno geobotaników 
jak i rolników, gleboznawców i hydrologów. Wszyscy om zgod
nie przestrzegają przed dalszym pochopnym odwadnianiem na
szych łąk Przytoczę tu bardzo interesującą wypowiedz prot. 
S t r z e m s k i e g o  (1954), który w artykule: Czarne ziemie ja
ko wskaźnik odwodnienia kraja pisze: „...nie radujmy się zbyt
nio widokiem ciemnych skib odsłaniających się naszym oczom 
wiosną i jesienią. Nie zawsze oznaczają one zwycięski podboj 
przestrzeni przez użytki orne. Częściej bywają zapowiedzią klę
ski Stanowią one bowiem groźne świadectwo przesuszenia na
szych gleb, zbyt daleko posuniętego odwodnienia całego kraju. 
Gleby bagienne i podmokłe mają w naszym kraju pełne prawo 
obywatelstwa“ . A dalej: „...Jednokierunkowe przemiany tych 
stosunków (stosunków wilgotnościowych), a W1?e w danjm 
przypadku wyraźne odwadnianie się ogromnych połaci naszych 
ziem to poważne niebezpieczeństwo, któremu trzeba zacząc jak 
najenergiczniej zapobiegać“ . Podobnie _ pisze prof. M o t y k a  
(1954): „Zabiegi melioracyjne, polegające na odprowadzaniu 
wody i obniżaniu poziomu wilgotnego w glebie, są więc straszli
wym błędem, jednym z najważniejszych czynników z m a z a 
nia sie produkcyjności roślinnej prawie wszystkich zbiorowisk



roślinnych, tak naturalnych, jak i sztucznych, a więc również 
i pól uprawnych“ . Podobnych wypowiedzi można by przytoczyć 
bardzo wiele. W a 11 h e r (1950) podaje,_ że przesuszenie łąk 
spowodowało masowe zjawienie się na nich chwastów takich, 
jak: pokrzywa zwyczajna (Urtica dioica), jasnota biała (Lanuum 
album), perz właściwy (Agropyron repetis) i innych, o akty roz
przestrzeniania się chwastów i roślinnością ruaeralnej na zme
liorowanych łąkach torfowych przytacza również proŁ k o ł p a  
(1954). Natomiast wstępne badania Z a w a d z k i e j  (1900) 
zdają się bezsprzecznie wykazywać, że siano z siedlisk wilgo - 
nych, np. z zespołu turzycy smuklej (Caricetum gractlts) jest

Ryc. 3. W ahan ia  poziom u w o dy  g ru n to w e ] na P iaszczystych ląkae 
d o lin y  W is ły  pow yże j K ra k o w a  (K ostrze  —  V/1954— VI/1955).

-----------  w ahan ia  poziom u w o dy  g ru n to w e j w  ty p o w y m  p łac ie  zespołu
trze ś licy  m od re j (M o lin ie tu m  coeruleae),

-----------  w aha n ia  poziom u w o d y  g ru n to w e j w  p łac ie  tego samego zespołu,
odw odn ionym  przed k i lk u  la ty

znacznie cenniejsze pod względem zawartości witamin od sian 
łąk suchych, toteż należy je użytkować raczej w postaci mączki 
siennej, nie skazując wspomnianego zespołu na całkowite znisz
czenie. Zespoły bagienne i mokre łąki mają zatem w naszym 
kraju całkowite prawo obywatelstwa. .

Uwzględniając powyższe argumenty, należałoby zabezpieczyć 
przed zupełną zagładą coraz rzadsze partie wilgotnych łąk 
w dolinie górnej Wisły. Pożądane byłoby utworzenie, w mysi 
Propozycji prof. P a w ł o w s k i e g o  (1950), kilku powierzchni 
niezmienialnych, nadal w pełni użytkowanych normalnie, ale 
z zastrzeżeniem,’ że nie ulegną melioracji i zaoraniu. Jedną taką 
powierzchnię warto bv założyć jak najszybciej w okolicach Czer
nichowa (ryc. 2). Łąki te leża pomiędzy Czernichowem a Wyzra-



ietn na gruntach przede wszystkim Nowej Wsi, a częściowo i Za
gada. Zajmują one niewielką zaklęsłość terenu, ograniczoną od 
północy wyraźną krawędzią doliny Wisły, od wschodu wzgórza
mi okolic Zagacia, od zachodu zaś niewielkim wzniesieniem 
biegnącym w obrębie doliny, poprzecznie do jej kierunku. Ogól
na powierzchnia zabezpieczonych przed odwodnieniem łąk wy
nosiłaby w znacznym przybliżeniu około 100 ha. W danym przy
padku jest to jedyne właściwe rozwiązanie sprawy dalszej egzy
stencji tych łąk. Mały rezerwat ścisły nie byłby tu właściwy, 
w dalszej przyszłości bowiem porósłby lasem, poza tym stosunki 
wodne uległyby naturalnie wydatnym zmianom na niewielkim 
obszarze rezerwatu, jeśliby sąsiadujące tereny zostały odwod
nione. Ponieważ jednak łąki, o których mowa, zajmują głównie 
zagłębienia terenu o podłożu ilastym, nieprzepuszczalnym, nie 
powinno odbić się na nich odwadnianie, rozpoczęte w czerwcu 
1955 r. w okolicach Przegini Duchownej. Należy jeszcze dodać, 
że łąki te nie są skrajnie mokre i wiele z nich przez zastosowa
nie właściwego nawożenia daje dobre plony bez odwadniania. 
W proponowanej powierzchni niezmienialnej znalazłyby się naj
piękniejsze płaty zespołu trzęślicy modrej, jakie występują w naj
bliższych okolicach Krakowa, z kosaćcem syberyjskim i gorycz
ką wąskolistną. Zasługują one na ochronę ze względu na swe 
bogactwo florystyczne oraz jako płaty do badań naukowych. 
W ten sposób zachowa się zarazem przed zniszczeniem biotopy 
szeregu rzadkich i prawnie chronionych u nas gatunków roślin.
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F L O R IA N  C E L IŃ S K I

Stanowiska długosza królewskiego koło Stepnicy 
nad Zalewem Szczecińskim

Najokazalsza nasza paproć — długosz królewski (Osmunda 
regalis) — podlegająca ochronie gatunkowej, jest na ziemiach 
Polski rośliną dość rzadką. Spotykamy ją tylko na niżu. Stano
wiska jej skupiają się przede wszystkim w zachodnich dzielni
cach: na Pomorzu, w Wielkopolsce i na Śląsku, przez które prze
biega wschodnia granica zwartego zasięgu tego gatunku. Dłu
gosz królewski posiada także kilka stanowisk bardziej wysunię
tych na wschód i poza wspomnianymi dzielnicami notowany jest 
także z Mazowsza, z Puszczy Niepołomickiej i z Puszczy Sando
mierskiej. Zachowuje się więc jak gatunki zachodnie, związane 
z dość łagodnym klimatem atlantyckim, i jest zaliczany do ele
mentu oceanicznego ( C z u b i ń s k i  1950). Według M e u s e l  a 
(1943) gatunek ten jest przedstawicielem elementu atlantycko- 
boreomeridionalnego.

W literaturze dotyczącej rozmieszczenia tego gatunku na Po
morzu znajdujemy wzmiankę, że najobficiej i w ogromnych oka
zach występuje długosz królewski na wyspach Wolinie i Uznamie 
(Karsibórz) ( L u k a s  1861, M ü l l e r  1911, C z u b i ń s k i  i U r 
b a ń s k i  1951, P i o t r o w s k a  1955). Rośnie tam w zaroślach 
i wilgotnych olszynach na torfiastych, dość kwaśnych i podmo
kłych glebach.

Spośród innych stanowisk, mniej bogatych w okazy długosza, 
wymienia się również podmokłe lasy w okolicy Stepnicy położo
nej nad Zalewem Szczecińskim, mniej więcej w połowie odległo
ści pomiędzy Szczecinem a wyspą Wolinem ( W i n k e l m a n n  
^905, M ü l l e r  1911, J a r o s z  1954).

Nadleśnictwo Stepnica (powiat goleniowski) obejmuje część 
Prawobrzeżną doliny Odry wyniesionej zaledwie 1,0—2,7 m n.p.m.
,'sbie położenie w stosunku do poziomu wód Odry powoduje 

silne podtopienie znacznej większości terenu. Odra rozlewa tutaj 
SWe wody tworząc tzw. Zatokę Stepnicką, szerokości kilku kilo- 
mctrów, będącą południową częścią Zalewu Szczecińskiego. Wy- 
soki poziom wód gruntowych w omawianym terenie jest zmienny 

^ałkowicie uzależniony od poziomu wody w Odrze. W zależno- 
sci od rodzaju wód (ruchome lub bardziej stagnujące) wykształ- 
cdy się tu dość różne zbiorowiska leśne, tworząc pasy równo-
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legie do Zalewu Szczecińskiego. Partię brzeżną lasu, położoną 
najbliżej Zalewu, zajmuje zbiorowisko o charakterze łęgowym. 
W drzewostanie dominuje tu jesion z bogatym podszyciem krze
wów, a w runie rosną wysokie zioła związane z żyznymi i w il
gotnymi siedliskami. Posuwając się w głąb lasu przechodzimy 
w szeroki pas olszyn. Są to typowo wykształcone piaty olesu (Ca- 
riceto elongatae-Alnetum), w których długosz królewski rozwija 
się najlepiej. Trzecim z kolei zbiorowiskiem, jeszcze bardziej od
dalonym od brzegów Zalewu, jest bór bagienny (Betuletum pu- 
bescentis). W skład drzewostanu tego zbiorowiska wchodzą brzo
zy: omszona i brodawkowata (Betula pubescens, B. verrucosa), 
sosna zwyczajna (Pinus silvestris) oraz pojedynczo osika (Po- 
pulus tremula). Warstwa krzewów jest na ogół słabo wykształ
cona. Tworzą ją te same gatunki, które wchodzą w skład drzewo
stanu. W runie licznie występują krzewy i krzewinki, jak: borówki 
bagienna i czarna ( Vactinium uliginosum, V. myrtillus), żurawi
na błotna (Oxycoccus quadripetalus), bagno zwyczajne (Ledum 
palusire), modrzewnica zwyczajna {Andromeda polifolia) i wrzos 
zwyczajny {Calluna vulgaris). Z gatunków zielnych wymienić 
można rosiczkę okrągłolistną (Drosera rołundifolia), wełniankę 
pochwowatą {Eriophorutn vaginatum) i trzęślicę jednokolankową 
(.Molinia coerulea). Z mszaków gęste kobierce tworzą zarówno 
torfowce (na przykład: Sphagnum recurvum, S. acutifolium 
i S. medium), jak i inne mchy (na przykład: Aulacomnium pa- 
lusłre, Dicranum undulatum, Polytrichum strictum, P. attenua- 
tum i Entodon Schreberi).

W odległości 3 do 4 kilometrów od Zalewu teren wznosi się 
do 2,7 m n.p.m. Podmokłe torfowiska boru bagiennego przecho
dzą w zagospodarowany las mieszany z sosną, bukiem i dębami 
szypułkowym i bezszypułkowym (Quercus robur, Q. sessilis). Po
rasta on gleby mineralne, na ogół piaszczyste, w dużym stopniu 
wyługowane.'W runie obficie występują: wiciokrzew pomorski 
(Lonicera periclymenum, ryc. na okładce), groszek górski [La- 
thurus montanus) i szereg innych gatunków charakterystycznych 
dla zachodniej kwaśnej dąbrowy, typu Periclymeno-Quercetum.

Pokrótce scharakteryzowane lasy okolic Stepnicy są bardzo 
interesujące z punktu widzenia socjologii roślin Zachowały się 
one w formie mało zniekształconej przez gospodarkę człowieka. 
Płaty podmokłych zespołów leśnych o wyglądzie naturalnym zaj
mują na ogół ogromne obszary i posiadają charakterystyczny 
układ strefowy, równoległy do Zalewu Szczecińskiego. Zasadni
czym czynnikiem, decydującym o charakterze szaty leśnej tego 
terenu, są stosunki wodne, które z kolei uzależnione są od wy- 
niesienia i odległości od Zalewu. Eutroficzne (wymagające żyz
nych gleb) zespoły położone w pobliżu Zalewu związane są 
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rastające siedliska ubogie w substancje pokarmowe) zajmują 
dalsze partie terenu, których siedliska kształtują się pod wpły
wem wód opadowych, a więc znacznie uboższych w składniki 
mineralne od poprzednich.

W lesie tego rodzaju, w podmokłych torfowiskowych zespo
łach leśnych dość licznie występuje długosz królewski. Na  ̂ za
mieszczonej niżej tablicy oraz na mapce (ryc. 1) zestawiono

L . p. Le śn ic tw o O ddzia ł
P rzyb liżon a  liczba 
okazów  długosza 

k ró lew sk iego

1 W ilcze U roczysko 53-A -a  i  53 -B -b ponad 100

2 i i  ii 10/X ab k ilk a d z ie s ią t

3 i i  H
75 k ilkana śc ie

4 i i  i i l in ia  oddz. 71— 72 k ilkana śc ie

5 O lszanka 23 k ilk a d z ie s ią t

6 Szczecińskie lin ia  oddz. 299— 306 oko ło 10

wszystkie jego stanowiska na terenie nadleśnictwa Stepnicy. Jest 
ich ogółem 6, krańcowe oddalone są od siebie o 6—8 km.

W trzech najliczniejszych skupieniach, oznaczonych na mapce 
numerami 1, 2 i 5, omawiany gatunek jest składnikiem płatów 
roślinności należących niewątpliwie do zespołu olesu, w pozosta
łych zaś (nr: 3, 4 i 6) występuje w miejscach bardziej^ świetli
stych, przy liniach oddziałowych lub w dość silnie rozluźnionych 
drzewostanach. Są to przeważnie płaty przejściowe od olesu do 
b°ru bagiennego, zajmujące stosunkowo kwaśne torfy (4—5 pH). 
w miejscach takich długosz tworzy kępy, często dość bujnie wy
rośnięte. Natomiast w olesie typowym rozrzucony jest równo
miernie (z dość dużym stopniem pokrywania1) po całym terenie 
j13 równi z innymi gatunkami runa. Roślinność ta porasta mniej 
kwaśne gleby torfowe o odczynie wykazującym nie mniej niż 6 pH.

1 Stopień pokrywania (pokrycia) oznacza, jaki procent powierzchni 
zajmuje w płacie zespołu dany gatunek rośliny.



Ryc. 1. S tanow iska  długosza k ró lew sk ieg o  (Osm unda reg a lis ) w  na d 
le śn ic tw ie  S tepnica : 1 —  gran ice  lasów  pa ńs tw ow ych  (nadleśnictw a), 
2 —  pow ie rzchn ie  z długoszem  k ró le w s k im , 3 —  granice p ro je k to w a n ych  
reze rw atów , 4 —  lin ie  oddzia łowe, 5 —  szuw ary i  s iln ie  podm okłe  łą k i

Ryc. 2. D ługosz k ró le w s k i (Osm unda regalis) w  W ilczym  U roczysku
w  oddzia le  53 -A -a
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w nieco innych warunkach rośnie długosz królewski w od
dziale 75, gdzie towarzyszy zaroślom wierzbowo-kruszynowym. 
Zbiorowisko to, zajmujące brzeżne partie lasu łęgowego, porasta 
torfy niskie o odczynie zbliżonym do obojętnego (6—7 pH). Na 
uwagę zasługują występujące tu rzadkie gatunki krzewów, jak 
woskownica europejska (Myrica gale) i porzeczka alpejska (Ri- 
bes atpinum), oraz z mchów bardzo rzadkie Bryum eyclophyllum.

Dwa z opisanych stanowisk były przed wojną rezerwatami 
leśnymi. Ponieważ w czasie wojny nic nie ucierpiały i przedsta
wiają nadal dużą wartość przyrodniczą, powinno się je w dal
szym ciągu zabezpieczyć w formie rezerwatów.

W tym miejscu wyrażam wdzięczność leśnikom Państwowego 
Nadleśnictwa Stepnica — inż. Stanisławowi W ę d r y c h o w i -  
o z o w i  oraz ob. Kazimierzowi G o ł ę b i o w s k i e m u ,  ■ za in
formacje oraz udostępnienie materiałów dotyczących długosza 
królewskiego.
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Las modrzewiowy w Grzegorzowicach kolo Słupi Nowej

Modrzew polski jest drzewem cennym, ograniczonym w swym 
występowaniu niemal wyłącznie do naszych ziem. Historia wy
odrębnienia go jako osobnego gatunku przedstawia się w skrócie 
następująco. W roku 1890 prof. R a c i b o r s k i  zwrócił uwa
gę na pewne właściwości szyszek modrzewia rosnącego dziko 
u stóp Gór Świętokrzyskich, które formę tę zdawały się odróżniać 
od modrzewia alpejskiego a zbliżały ją do modrzewia syberyj
skiego. Po 23 latach (w roku 1913) prof. W. S z a f e r  opiera
jąc się na bogatym materiale pochodzącym z rodzimych modrzewi 
polskich i alpejskich, w wyniku analizy porównawczej doszedł do 
wniosku, że „modrzewie Tatr i części stanowisk beskidzkich 
(prócz modrzewia z Pienin 1 Mogielnicy) przedstawiają formę 
modrzewia niczym nie różniącą się od typu alpejskiego, że na
tomiast modrzew z Wyżyny Małopolskiej, z Pienin i niektórych 
stanowisk z Beskidu (Mogielnica) wybitnie od nich się różni 
i przedstawia swoisty typ morfologiczny modrzewia, który ani 
z modrzewiem europejskim — Larix europaea D C., ani z modrze
wiami syberyjskimi — Larix sibirica L d b. i Larix dahurica 
Tu r cz . ,  łączonym być nie może“ 1.

Najpiękniejszym i najobfitszym stanowiskiem modrzewia pol
skiego była i jest do dzisiaj Góra Chełmowa koło Słupi Nowej 
w Górach Świętokrzyskich. Dla zabezpieczenia pięknych okazów 
występujących tutaj (z których zarówno prof. R a c i b o r s k i  
jak i prof. S z a f e r  czerpali materiały do badań) utworzono na 
ich terenie rezerwat ścisły wyznaczając mu do spełnienia bar
dzo ważną funkcję. „Będzie mógł być modrzew polski dokładnie 
zbadany przez przyrodników i leśników na naturalnym siedlisku, 
a ponieważ wartość techniczna drewna modrzewiowego jest, jak 
wiadomo, bardzo wielka, więc żywić możemy nadzieję, że uda się 
z tego matećznika leśnego wywieść z biegiem lat drzewo to w po
staci nasion i sadzonek i rozpowszechnić je znów na ziemiach 
polskich, aby były nadal doskonałym budulcem polskim“ .1 2

E U G E N IU S Z  K R Y S Z T O F IK  i  R Y S Z A R D  Z A R Ę B A

1 W . S z a f e r  (1913). P rzyczynek do zna jom ości m od rzew i eu raz ja - 
ty c k ic h  ze . szczególnym  uw zg lędn ien iem  m odrzew ia  w  Polsce. Kosmos.

2 W . S z a f e r  (1921). O chrona m odrzew ia  po lskiego  —  L a r ix  po lo - 
22  n ica  R a c .  O chrona P rzyrody . R. 2.



I rzeczywiście las modrzewiowy na Górze Cheimowej stał się 
matecznikiem. Dużo pięknych, pochodzących stąd okazów spo
tykamy dziś we wszystkich wsiach okolicznych, bliższych i dal
szych, a młode drzewostany modrzewiowe w lasach są
siednich nadleśnictw, jak Łagów, Nieskurzów, a przede wszystkim 
w Świętokrzyskim Parku Narodowym: w paśmie Łysogór, Doli
nie Wilkowskiej, na górach Miejskiej i Psarskiej itd.

W niniejszej notatce pragniemy zwrócić uwagę na jedno 
z pierwszych stanowisk, na które został wprowadzony modrzew 
z Góry Cheimowej: jest to tzw. las grzegorzowski, położony kolo 
dawnego dworu w Grzegorzowicach. Na skraju lasu znajduje się 
kościółek romański pod wezwaniem św. Idziego, jeden z najstar
szych w tych okolicach — pochodzący z XI wieku. Omawiany las 
pokrywa Górę Grzegorzowską, która tworzy otoczoną pętlą 
rzeczki Dobruchny część wzniesienia, położonego w odległości 
2,5 km na wschód od Góry Cheimowej. Wzniesienie to ciągnie 
się od wsi Dobruchny ku północnemu zachodowi w kierunku 
Grzegorzowie (w przedłużeniu wzgórz biegnących mniej więcej 
równolegle do głównego pasma Łysogór). Najwyższy jego punkt 
osiąga wysokość 311,5 m, stoki zaś opadają na ogół łagodnie.

Lasy pokrywające góry Grzegorzowską i Chełmową są nie
wątpliwie resztką rozległego kompleksu i łączyły się dawniej 
ze sobą. Wskazują na to podobne tu i tam warunki ekologiczne, 
zbliżony skład gatunkowy drzewostanów, a przede wszystkim 
resztki lasów na przestrzeni pomiędzy obydwiema górami, zacho
wane szczególnie dobrze w głębszym jarze pod wsią Pokrzy- 
wianką Górną. Znajduje się tam płat lasu bukowego z domieszką 
jaworu, klonu, lipy i graba, z runem lasu liściastego, w którym 
występują m. i. lilia  złotogłów (Lilium martagon) i miodunka 
ćma (Pulmonaria obscura).

Las grzegorzowski zajmuje obszar około 72 ha. Administra
cyjnie należy do nadleśnictwa państwowego Nieskurzów. Młodsza 
partia lasu, tzw. „Brzezinki“ , pochodząca przeważnie z ręcznego 
odnowienia, położona jest na południe od drogi Dobruchna— 
Grzegorzowice, na płd.-zachodnim zboczu doliny rzeczką Do
bruchny. Składa się ona w części z drzewostanu modrzewiowo- 
dębowo-sosnowego II klasy wieku, w części z czystych sośnin 
w tym samym wieku. Modrzew posiada pierśnice od 23 do 33 cm, 
sosna — od 13 do 17 cm. „Brzezinki“ urywają się na jarze po
przecznym, porosłym pojedynczo starą brzozą, starymi bukami 
i dębami (Quercus peduncufala) . Pierśnice buka wahają się tutaj 
°d 47 do 60 cm. Podczas ostatniej wojny, przy niedostatku opału, 
buki zostały oszpecone przez poobcinanie konarów (w podobny 
sposób oszpecono buki i dęby na Górze Cheimowej po pierwszej 
wojnie światowej). Spory obszar gruntów porolnych nad opisaną



częścią lasu zalesiono po wojnie modrzewiem, dębem i sosna. 
Marszy drzewostan, jaki zachował się jeszcze obecnie na Górze 
Grzegorzewskiej, składa się w części wschodniej i południowej 
przeważnie z sosny z dębem, w części północno-wschodniej zaś 
przechodzi w drzewostan złożony z dębów, buków, z pojedyncza 
sosną (pierśnice buków 47 do 60 cm, wysokość 29 m). Na szczy
cie wzgórza, w jego partii południowo-wschodniej, występuje 
mieszany drzewostan modrzewiowy w wieku do 60 lat, opisany 
dokładniej poniżej. T

• u3» Krze§łorzowski, będący rodzajem parku przydworskiego 
me był poważniej eksploatowany i narażony na szkody ze strony 
miejscowej ludności tak jak Góra Chełmowa. Wskazuje na to 
akze roślinność bogatego i bujnego runa. W pewnych partiach 

lasu gospodarstwo było prowadzone przerębowo, w niektórych 
wyjątkowo zrębami zupełnymi, zwłaszcza w czasie, gdy wyra
biano tu podkłady na budowę lin ii kolejowej ze Skarżyska do 
Ostrowca. Jeden z takich zrębów zupełnych, a może i część gruntu 
porolnego jaki przed przeszło pół wiekiem miał się znajdować 
w środku lasu, został zalesiony modrzewiem. Według świadectwa 
o 1-letniego Wawrzyńca G a j e w s k i e g o ,  zamieszkałego w Za
gajach Grzegorzowskich tuż pod lasem, materiał sadzonkowy 
sprowadzony został z Góry Chelmowej. Z uprawy t6j wyrósł 
piękny las mieszany z modrzewiem polskim jako gatunkiem pa- 
nującym. Wiek drzewostanu ustalony na podstawie przeliczenia 
słoi na ściętych pniach waha się w granicach od 53 do 56 lat.
0  sztucznej uprawie świadczą zachowane jeszcze do dziś rzędy. 
Modrzew o przeciętnej pierśnicy 33 cm, przy jej wahaniach od 
22 do 44 cm, o przeciętnej wysokości 24 m, jest ładnie* ukształto
wany, o niewielkiej, wysoko osadzonej koronie i o szablastym 
wygięciu w dole strzały, skierowanym przeważnie ku południowi
1 połudmowemu^ wschodoy/i. Z pomiarów przyrostów rocznych 
na grubość wynika, że do lat 10 modrzew przyrastał bardzo sil
nie. Szerokość słoi rocznych dochodziła do 1 cm. Od lat 10— 16 
nastąpił spadek przyrostu do 0,3 cm, a w latach ostatnich nawet 
do 0,01 cm. Minimalne przyrosty ostatnie na grubość wiążą się 
ściśle z niedostateczną pielęgnacją drzewostanu, który rósł 
w zbyt silnym zwarciu. Korony modrzewi są ładne, ale małe, 
pomimo niedawno dokonanej trzebieży. Szczególnie młodnik 
i drągowina modrzewia jako gatunku szybko rosnącego powinny 
być  ̂ troskliwie pielęgnowane. W drągowinie modrzewiowej nie 
można utrzymywać zbyt silnego zwarcia, które nie dopuszcza 
do bogatszego rozrostu i rozbudowy koron, a to pociąga za sobą 
z kolei zmniejszenie przyrostu na grubość.

Pomiar pewnej ilości pierśnic u modrzewi daje wyobrażenie 
o strukturze i bonitacji drzewostanu modrzewiowego:



f e s  1,3 m  w  c m 22 23 24 25 26 27 28 29 30 31 32 33
Sr.  na -wv-- i o  1 0 1 1 0 4 1 4 0 1 0 2
«ość d rzew  ’ m  W Cm 34 35 36 37 38 38 «  41 42 43 44 45

I l o ś f d S  1,3 m  w  cm 46 47 48 49 1 1 1 1 °  1 °drzew 0 0 0 1

w ar?h llf ,florystyczny przedstawia się następująco: w górnej 
moHr,W e ^rzew 0 wysokości 24 m i zwarciu około 60% panuje
b r l t l  (Í S i  S  Wyn° si 50°/o) -  towarzyszą mu: jawor,' 
S f al  1 klon. W warstwie niższej, w której drzewa osiągają 
S S Í  oko}o 1° m i zwarcie 40%, panuje jawor, obok nie¿o
Sskay klnn WpySdęPUĴ ' Hpau drobnolistna, dąb szypułkowy, 
S r  uk Podszycie bardzo bujne, pokrywa około 80% po- 
wierzchm -  przeważają w nim młode jawory, obok których
re ń ^ w M w S rn 1“ 116 krzewy: !f zczynę (Corylus avellana), de- n swidwę (Cbrniis sanguínea), trzmielinę europejska (Euonu-
( p L  r Paea\-  ¿ al,n?. (V ‘burnum opulus) a także czeremchę 
( adus a^iurn)- Runo jest bujne i zwarte (wyższa warstwa ma 
zazwyczaj 20%, mzsza -  70% pokrycia). Z bardziej znamien 
„ S , gf tu,nko^  wymienić można: czerniec gronkowy (Actaea 
P ata) Kopytmk pospolity (Asarum europaeum), marzankę 

wonną (Asperula odorata), kłosownicę leśną (Brachypodium sil- 
l^ ic u m ), wawrzynek wilczełyko (Daphne mezereum), kostrzewę 
£  (Festuca gigantea), przytulię Schultesa ( Galium
snnl;/ Z° łty ( Gale°bdolon luteum), bluszcz po-
o^polity (Hederá helix), przylaszczkę pospolitą (Hepática nobilis),
Ha n u t  W1° senny. (Lathyrus vernus), miodunkę ćmą (Pulmona- 

jaskier kosmaty (Ranunculus lanuginosus), żankiel 
^wyczajny (Sanícula europaea), gwiazdnicę wielkokwiatową 

etlaria holostea) i pokrzywę zwyczajną (Urtica dioica). 
H ściSP ty ^ różnorodny skład florystyczny, właściwy dla lasu 
G ó n  r f ,  swiezo-wi gotnego, świadczy o żyzności siedliska, 
nie !  miałaby zapewne podobną roślinność, gdyby

e częSCi0wa degradacja siedliska.
p o c S kny drzewostan Góry Grzegorzowskiej, w którym modrzew 
nien°h ' 2 ,klasyczne£° stanowiska na Górze Chełmowej, powi- 
\\J Da ,yc otoczony specjalną opieką przez administrację leśną. 
lekcvin'3™ Z ud.zlalem modrzewia należy prowadzić trzebież se- 
niektóre’ uUSUWal-aC część >?orzej ukształtowanych okazów oraz 
r°n dorod rZ6^ a innycb gatunków dla umożliwienia rozwoju ko- 
obfitszep-n11- u m°drzewi_ i spowodowania szybszego niż obecnie, 
spodarce 1 ' owocowania. Jest to niezmiernie ważne, gdyż w go- 
s k ie g o . esneJ odczuwa się ciągle brak nasion modrzewia pol-
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N. A . G Ł A D K O W

Metody oceny znaczenia gospodarczego dzikich ptaków1
Od tłum acza

Podane n iże j tłum aczen ie  je s t fragm e n tem  w ym ie n io n e 
go w  ty tu le  re fe ra tu , do tyczącym  m e to d y k i oceny gospo
darczego znaczenia p ta k ó w  rybożernych . G łó w n ym  m o ty 
w em  w y b o ru  tego w łaśn ie  fra g m e n tu  b y ło  prześw iadczenie, 
że w  sposób p rze ko n yw u ją cy  w skazu je  on, ja k  na leży oce
n iać znaczenie gospodarcze p ta k ó w  w  ogóle. Poza tym  
w z ię to  pod uw agę rów n ie ż  i  to, że spraw a gospodarczego 
znaczenia p ta k ó w  rybo że rn ych  uw zg lędn iana  je s t w  naszym 
p iśm ie n n ic tw ie  w  znacznie m n ie jsze j m ierze, an iże li spraw a 
tak iegoż znaczenia np. p ta k ó w  odżyw ia jących  się ow adam i 
lu b  ssakam i.

U w a g i na tem a t m etod oceny gospodarczego znaczenia 
p ta ków , ja k ie  p rze d s ta w ił w  sw ym  re fe ra c ie  jeden z czo
ło w ych  o rn ito lo g ó w  eu rope jsk ich , p ro f. G ł  a d k  o w , po
w in n y  znacznie rozszerzyć i  pog łęb ić  dotychczasow y stosu
nek w ie lu  le śn ikó w , ro ln ik ó w , ry b a k ó w  i  in n y c h  p rz y ro d - 
n ik ó w -p ra k ty k ó w  do zw ie rzą t tzw . „s z k o d liw y c h “  i  sk łon ić  
do poddan ia re w iz ji tego stosunku. Rozważania te p o w in n y  
rów n ie ż  zw róc ić  uwagę na konieczność sk ie row a n ia  odpo
w ie d n ic h  badań na u ko w ych  na to ry  ty c h  ta k  in te resu jących  
pod w zg lędem  b io lo g icznym  i  ta k  w ażnych z p u n k tu  w i
dzenia gospodarczego zagadnień, a p rzeds taw ia jących  do
tychczas w  nauce naszej n ie m a l zupe łn ie  b ia łą  k a rtę , k tó ra  
ra z i i  domaga się w y p e łn ie n ia  dziś zwłaszcza, k ie d y  spraw y 
ksz ta łto w a n ia  p rz y ro d y  należą do p iln y c h  i  w ażnych za
gadn ień państw ow ych .

Sergiusz R ia b in in

„Arytmetyczne“ obliczenia ubytku zasobów ryb przemysło
wych, spowodowanego przez ptaki rybożerne (ichtiofagi) wyraża
ją się zazwyczaj w znacznych sumach. Według A. J. P a c h u l -  
s ki  ego (1951) rybożerne gatunki ptaków w ciągu roku w sa
mym tylko Morzu Kaspijskim pożerają około milion cetnarów 
ryb przedstawiających z gospodarczego i rybackiego punktu w i
dzenia istotną część ogólnego połowu. Stąd P a c h u 1 s k i wy
snuwa wniosek o ogromnych szkodach powodowanych w gospo-

1 R e fe ra t w yg łoszony na I  W szechzw iązkow ej k o n fe re n c ji o rn ito lo 
g icznej w  Rydze w  dn iach  24— 28 k w ie tn ia  1951 ro k u , o p u b liko w a n y  
w  P ie r ie lo ty  P tic  w  E w ro p ie js k o j Czasti SSSR. A kad em ia  N a uk Ł a tw ij-  
sko j SSSR. In s t itu t  B io lo g ii. Ryga 1953. (S bo rn ik  do k ła dow  o rn ito ło g i-  
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i i 1Tl rybneJ Przez ptaki rybożerne i wynikającej stąd konieczno-
zmniejszenia ich liczebności.
Obserwacje nasze, prowadzone na mangisziakskim brzegu 

t a m 3 ^ aspij skleg°. wykazały, że m e w y  i r y b i t w y  zjadają 
am w dużej ilości c z a r n o m o r s k ą  s z p r o t k ę  (Sprattus 
I ttus phalericus) oraz aterynkę (Atherina mochon pontica). 

^terynka uważana jest za chwast rybi w Morzu Kaspijskim 
aiatego me może być wliczana do ogólnych strat istotnych 
szprotka zaś znajdywana bywa nierzadko w żołądkach rybitw 
dlatego, ze rybitwy towarzyszą żerującym fokom i wychwytują 
z powierzchni morza ryby uszkodzone przez te zwierzęta. Mewy 
srebrzyste (Larus argentatus) na Wyspach Mnagistauskich (Mo- 
rze Kaspijskie) przynoszą do swych gniazd w okresie rozrodu duże 
ilości skorupiaków. A. G. D i u n i n wskazał, że mewy srebrzy
ste — jako policja sanitarna — zjadają w Zatoce Kyzył-Agaż 
tylko bardzo niewielkie ilości ryb. Na północnych wodach Morza 
Kaspijskiego pływającym statkom-bazom rybackim towarzyszą 
liczne mewy, które odżywiają się odpadkami wyrzucanymi ze 
statków-baz do morza. Toteż bardzo często znajdowano w żo
łądkach ptaków z rzędu mew (Larifonnes) resztki ryb; nie może 
być jednakże w tych przypadkach mowy o stratach, które ptaki 
te rzekomo przynoszą gospodarce rybnej. A w i ę c  p r z y  o k r e 
ś l a n i u  z a r ó w n o  s z k o d l i w o ś c i ,  j a k  i p o ż y t e c z 
n o ś c i  d a n e g o  g a t u n k u  p t a k a  n i e o d z o w n e  j e s t  
n a d a n i e  j e g o  b i o l o g i i  i o b y c z a j ó w ,  s p o s o b ó w  
z d o b y w a n i a  p o k a r m u  t u d z i e ż  j e g o  j a k o ś c i .

N a l e ż y  r ó w n i e ż  u w z g l ę d n i a ć  w a r u n k i ,  w j a- 
K ' c h  p t a k i  r y b o ż e r n e  z d o b y w a j ą  p o k a r m 1.

I tak, mewa łowiąca w delcie Wołgi płynącą na tarło kaspia- 
°zę (Caspialosa Kessleri) wyrządza niewątpliwie szkody gospo- 

aarce rybnej; ale gdy mewa wyławia tę rybę ciągnącą już z tar- 
‘Sk, me powoduje przez to żadnych szkód w gospodarce rybnej, 

rn ^ w a ż  gatunek ten odbywa tarło tylko raz w życiu i wnet po- 
iern gmie.
I< zupełnie zrozumiałe, że wszystkie zwierzęta, które w rze- 
corh da],ekie§0 wschodu pożerają wracającą z tarlisk ketę {On- 

nynchus keta), nie wywierają wpływu ani na rozród tych ryb, 
na f113} pi zemysi ryhnv. Ale nawet ptaka pożerającego płynącą 
zbar| r ° ketę nie można uważać za szkodnika, bez dokładnego 
tarlisk*3 Warunków- w J'akich si? to odbywa. W niektórych latach 
Ropnia - łososiowatych (np. kety) bowiem bywają do tego 
przystenmg?SZCZOne’ Że ławice ryb Przyby}e na tarlisko później, 
wcześnie. t-arła niszcz? gniazda ryb, które ukończyły tarło

J- vv takich przypadkach ptaki rybożerne, przerzedzając
W

szystk ie  podkreś len ia  zosta ły dokonane przez tłum acza. 27



ławicę przystępującą do tarła, mogą wpływać korzystnie na jego 
przebieg i skutki.

Wszystkie dokładne objaśnienia obserwowanych faktów wiodą 
do wniosku, że zakres szkód wyrządzanych w gospodarce rybnej 
przez ptaki rybożerne jest znacznie mniejszy, niżby to można 
przypuszczać, na podstawie przemnożenia dobowej ilości pokarmu 
ptaka rybożernego w ogrodzie zoologicznym, przez ilość ptaków 
w naturalnym zbiorniku wodnym.

Biorąc pod uwagę, w miarę możności, całokształt konkretnych 
warunków panujących w zbiorniku wodnym, możemy w przybli
żeniu obliczyć ubytek ryb przemysłowych spowodowany przez 
ptaki rybożerne. Otrzymana z obliczenia liczba pozwoli na wy
ciągnięci6 wniosków co do szkód wywołanych przez ptaka, ale 
sama w sobie nie określi jeszcze stopnia tej szkodliwości. Często 
utożsamia się liczebność ubytku ryb, spowodowanego przez ptaki 
rybożerne w danym zbiorniku wodnym, z rozmiarami strat po
niesionych przez gospodarkę rybną. Mogłoby to być słuszne, gdy
by ptaki, podobnie jak szczury, pożerały zapasy ryb w magazy
nach albo co najmniej niszczyły ryby już złowione. Tymczasem 
podobne przypadki zdarzają się nadzwyczaj rzadko, a niszczenie 
przez ptaki ryb znajdujących się już w sprzęcie rybackim łub na 
statkach nie jest rozpowszechnione.

Ptaki pożerają ryby złowione przez siebie. Stosunek między 
ilością pożartych przez nie ryb i wynikającym stąd zmniejszeniem 
połowu uzależniony jest od intensywności gospodarki rybnej, Je
śli gospodarka rybna jest słabo rozwinięta i do produkcji wyko
rzystuje się zaledwie nieznaczną część zasobów rybnych, to
0 wpływie ptaków na połów w ogóle nie można mówić.

Jeśli przyjmiemy, że gospodarstwo rybne korzysta tylko z 1% 
możliwej do pobrania ilości ryb, a ptaków rybożernych jest dużo
1 łowią one do 10% ryb, to czyż można poważnie traktować mnie
manie, że przez likwidację ptaków rybożernych doprowadzi się 
do jedenastokrotnego zwiększenia połowu (1 % +  10% = 11%). 
Zdaje się, że dla jedenastokrotnego zwiększenia połowu wystar
czy po prostu odpowiednie uintensywnienie gospodarki. Pozwolę 
sobie przytoczyć następujące szczegółowe rozważania, z których 
można będzie wywnioskować, jakie współzależności wiążą wiel
kość ubytku ryb spowodowaną przez ptaki rybożerne z wielko
ścią połowu, i jakie znaczenie ma tu stopień intensywności go
spodarstwa rybnego.

Załóżmy, że intensywność gospodarstwa pozwala wydobyć ze 
zbiornika wodnego 10% nadających się do wyłowu ryb. Załóżmy 
również, że identyczną ilość ryb zjadają w danym zbiorniku wod
nym ptaki. Jak odbije się na połowach szkodliwa działalność 
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częcie-n ° , '!ość rYb nadających się do wyłowu, przed rozpo- 
żermrh b° owu * Przed rozpoczęciem działalności ptaków rybo- 
skanie \no/aCẐ m^ Przez. t°  gospodarstwo może liczyć na uzy- 
iłośr k 0 °d Ponieważ jednak ptaki zmniejszyły ogólną 
koś ° 10°/o’ to gospodarstwo może uzyskać 10% już od wiel- 
m \ci  ̂ 10% co będzie stanowiło 9% początkowej ilości ryb.
on an/ m PrzyPadku- chociaż ptaki pożerają tyleż ryb, ile pobiera 
gospodarstwo, zmniejszyły one połów zaledwie o 1% ogólnego- 
zasobu ryb. Wynika stąd, że wystarczy tylko nieco zwiększyć iri- 
- y w n o ś ć  połowu, żeby doprowadzić do zaplanowanej wiel-

Inaczej ma się sprawa, gdy intensywność gospodarstwa po
zwala na uzyskanie 50% istniejącego zasobu ryb. Wtedy zamiast 
spodziewanych 50% od A, gospodarstwo (przy tej samej ilości 
ptaków rybożernych) będzie mogło otrzymać tylko 45%. Zatem 
niedobór będzie już znacznie większy, a uzupełnienie go nie takie 
jatwe, ponieważ te 5% trzeba wyłowić ze stada silnie już prze
trzebionego. Jeśli intensywność gospodarki określa się na 75%, 
to przy innych nie zmienionych warunkach, działalność ptaków 
obniży połowy o 7,5%. W zbiorniku wodnym pozostaje zaledwie 
25% stada nie objętego gospodarką (procent obliczany jest wciąż 
od. początkowej ilości A) i wyłowić z tego jeszcze 7,5% będzie 
sprawą bardzo trudną. W końcu jeśli intensywność gospodar
stwa pozwala na wyłowienie całkowitego zapasu nadających się 
do wyłowu ryb, to wielkość połowu przy obecności ptaków rybo- 
zernych będzie o 10% mniejsza od spodziewanej, to znaczy, że 
szkody w gospodarstwie będą w tym przypadku równe temu wy
łowowi, Jakiego dokonują w stadach ryb ptaki. I szkody te nie 
oędą już mogły być. powetowane inaczej niż przez odłów ryb nie 
Podlegających odłowowi, a więc kosztem zasadniczego zapasu 
łych ryb, co nie zawsze jest możliwe.

A zatem, im wyższa jest intensywność gospodarstwa rybnego 
v morzach i im więcej typ gospodarki zbliża się do hodowlj ryb- 
żeJ’ tym w i?ks,z,e mog4 być szkody wyrządzane przez ptaki rybo-
1 jd e,,k°śo ubytku spowodowana przez ptaki rybożerne
2 lelk°ść wynikających stąd dla przemysłu rybnego szkód zwią- 
ini e s4 ze zmieniającym się współczynnikiem, który zależy od 
c ensywności gospodarki, od tego — czy gospodarka ta pobiera 
C2 ^Przyrost zasadniczego stada ryb, czy tylko nieznaczną jego 
rówC ' ■ barbzo rzadkich przypadkach współczynnik ten może 
stawoC si? jedności (zdarza się to zwłaszcza w gospodarstwach

z wych), a w szczególnych przypadkach równa się zeru. 
u w a o-T S 2 e i s t o t n i e j s z ą  r z e c z ą  j e s t  s k u p i e n i e  
P a d k a n U 3 P o s z c z e g ó l n y c h  k o n k r e t n y c h  p r z y -  
r Vh n i „  ’ n i z  o c e n i a n i e  s z k o d l i w o ś c i  p t a k ó w  

7 ° °  ż e r n y c h  „w o g ó l e “ . 29



Mewa, która odżywia się rybami ginącymi na lachach zbior
ników okresowo wysychających, jest całkowicie nieszkodliwa. Ta 
sama mewa, wyławiająca narybek w rowach narybkowych, 
umyślnie przygotowanych dla ochrony narybku, jest bezsprzecz
nie szkodliwa, grożąc poważnym. osłabieniem wyników usilnej 
nieraz pracy człowieka. W czasie wpuszczania narybku w prze
mysłowych ośrodkach rybackich w delcie Wołgi obserwuje się 
zwykle koncentrację mew wyławiających młode rybki. W tym 
przypadku obecność ptaka rybożernego nie może być pod żadnym 
pozorem tolerowana, bez względu na ilość ryb zjadanych przez 
niego w ciągu sezonu.

O c e n i ć  r z e c z y w i s t e  z n a c z e n i e  p t a k ó w  r y b o -  
ż e r n y c h ,  j a k  i w s z y s t k i c h  i n n y c h  m o ż n a  t y l k o  
na p o d s t a w i e  z b a d a n i a  b i o l o g i i  i c h  o d ż y w i a 
n i a  s i ę  w p o s z c z e g ó l n y c h  k o n k r e t n y c h  w a r u n 
k a c h  o r a z  b i o l o g i i  r y b  s ł u ż ą c y c h  t y m  p t a k  om 
za p o k a r m  i t o w ś c i s ł y m  p o w i ą z a n i u  ze s t a 
n e m  g o s p o d a r k i  r y b n e j  w d a n y m  o b s z a r z e .

Rybak może mniemać, że taka „troska“ o ptaki rybożerne jest 
zbyteczna. Jego zdaniem wystarczy stwierdzić, że ptak przez zja
danie ryb jest w każdym razie szkodliwy, zasługuje więc na usu
nięcie z danego zbiornika wodnego. Ten punkt widzenia jest zu
pełnie niesłuszny z dwóch względów.

Przede wszystkim, nie można przystąpić do racjonalnego re
gulowania liczebności ptaków rybożernych bez uprzedniej pewno
ści, że szkody wyrządzane przez nie gospodarce przewyższają ja 
kieś „tolerancyjne“ minimum, przy którym prace podjęte nad re
gulacją ich liczebności mogą być wynagrodzone odpowiednim 
zwiększeniem połowów. Już niewielka nawet znajomość tych za
gadnień wskazuje na to, że dla zapewnienia zmniejszenia liczeb
ności ptaków rybożernych w tym łub innym zbiorniku wodnym — 
nieodzowne jest przeprowadzenie poważnych niejednokrotnie prac 
na podstawie uprzednich badań naukowych. W przeciwnym razie 
wszystkie te przedsięwzięcia, łącznie z niecelowym wydatkowa
niem na nie środków pieniężnych, mogą okazać się nadzwyczaj 
s z k o d l i w e ,  gdyż odciągają uwagę od innych, efektywniej
szych środków zmierzających do zwiększenia produktywności 
zbiorników wodnych i uzyskiwanych z nich połowów.

Z d r u g i e j  s t r o n y  o c e n a  z n a c z e n i a  p t a k ó w  
r y b o ż e r n y c h  w y ł ą c z n i e  z p u n k t u  w i d z e n i a  g o 
s p o d a r k i  r y b n e j  j e s t  n i e d o p u s z c z a l n a .  Z prac 
T. Ł. B o r o d u 1 i n e j (1949) i z badań M. J. K 1 i m e n k i (1950) 
wynika, że znaczenie ptaków z rzędu mew (Lariformes) w gospo
darce narodowej jest znacznie większe aniżeli znaczenie tych 

50 ptaków' w samej tylko gospodarce rybnej.



K R O N IK A  Ż A ŁO B N A

Prof. dr Kazimierz Simm
W  dniu  24 września 1955 r. zm arł nagle podczas pracy d r K az i

m ierz S i m m ,  w y b itn y  zoolog polski, profesor U n iw ersy te tu  Po
znańskiego, k ie ro w n ik  ka ted ry  zoologii i  system atyki na tymże 
uniwersytecie. U rodzony dn ia  9 stycznia 1884 r. w  Tarnow ie, tam 
też w  roku  1904 po ukończeniu g im nazjum  klasycznego uzyskał 
św iadectwo dojrzałości. S tud ia  uniw ersyteckie  w  latach 1904— 1908 
odbywał na U niw ersytecie  Jagie llońskim  pod k ie runk iem  uczo
nych te j m ia ry  co profesorow ie: A. W i e r z e j s k i ,  H. H o y e r ,  
J- R o s t a f i ń s k i ,  W. S z a j n o c h a  i  A.  W i t k o w s k i ,  po
święcając się w  szczególności zoologii. W  roku  1909 złożył we L w o 
w ie  egzamin na nauczyciela przyrody, w  zw iązku z czym przed
s ta w ił pracę O n a rz ę d z ia c h  d ź w ię k o w y c h  u  o w a d ó w , opublikow a
ną w  r. 1911 w  36 tom ie „Kosm osu“ . Stopień doktora f ilo z o fii uzy
skał na w ydzia le  filozo ficznym  U n iw ersy te tu  Poznańskiego na pod
stawie rozpraw y T ra w ie n ie  u  d o ro s ły c h  i  p ą c z k u ją c y c h  ro b a k ó w  
r o d z a ju  C h a e to g a s te r, w ydanej d ruk iem  w  r. 1913. W  r. .1927 uzy
skał n e n ia m  le g e n d i jako  docent zoologii na W ydziale Rolniczym  
UJ na podstawie rozpraw y h a b ilita cy jn e j pt. K o ró w k a  w e łn is ta  
(S c h iz o n e u ra  la n ig e ra  H a n s e m . )  —  s tu d ia  n a d  b io lo g ią .  Służbę 
zawodową rozpoczął w  r. 1907 jako  demonstrator, a później jako 
asystent p rzy  Zakładzie Zoologii UJ, gdzie przez szereg la t b y ł n a j
bliższym w spółpracow nikiem  naukow ym  pro f. A . W i e r z e j -  
s k i e g o  -w  jego badaniach nad gąbkam i słodkowodnym i. Po 
śmierci p ro f. W i e r z e j s k i e g o  Polska Akadem ia Um iejętności 
n eciła p ro f. S i m m o w i  przygotow anie  do d ru ku  rękopisu m o
nogra fii polskich gąbek, k tó ra  ukazała się w  r. 1933. W  późn ie j- 
t * »  okresie p ro f. S i m m  pracował przez szereg la t w  szkolnic- 
cho6 .zaw odow y m > zrazu w  Średniej Szkole Rolniczej w  Czerni'- 
sj ' v !e> a następnie w  A kadem ii Rolniczej w  Bydgoszczy, przenie- 
}an e! w  r. 1922 do Cieszyna. We wrześniu 1937 r. został powo- 
skie„ na katedrę zoologii systematycznej U n iw ersyte tu  Poznań-

■T» ‘
je d y r/” ' ® * m m ogłosił d ruk iem  około 50 prac naukowych, w  tym  
moiog-- dot£ld w  naszej lite ra tu rze  un iw ersyteck i podręcznik ento- 
spod i „ 0 r a z  P °d rQCzmk zoologii systematycznej. Poza tym  wyszło 
łączył g0 pióra Ponad 50 p u b lik a c ji popularnych. W  pracach swoich 
m iłoWaZa-Wsze ściśle teorię  z p rak tyką , badając ze szczególnym za
dów i a 16?1 w a™e z p un k tu  w idzenia gospodarczego ga tunk i owa- 
obliczon r °unych gryzoni. W  r. 1946 zorganizował na dłuższą metę 
stępni e e oądania nad gryzon iam i po lsk im i, kontynuowane na- 
ją Cy  w  ^ I? ez ORobny oddział In s ty tu tu  O chrony Roślin, pozosta- 

scisłej w spółpracy z Zakładem  Zoologii Systematycznej.



Ogrom ny b y ł rów nież w k ład  pracy p ro f. S i m m a  w  przygotowa
nie s łow nika biologicznego, którego b y ł naczelnym redaktorem . 
S łow n ik  ten za in ic jow any przez kom isję  biologiczną Poznańskie
go Towarzystwa P rzy jac ió ł N auk został następnie p rze ję ty  przez 
Polską Akadem ię Nauk. y  ^

W ie lk ie  zasługi po łożył p ro f. S i  m  m  w  okresie powojennym  
jako  organizator n iem al ca łkow icie  zniszczonych zakładów  zoolo
gicznych U n iw ersyte tu  Poznańskiego, k tó re  g łów nie  dzięki niemu
juz  w  r. 1946 m ogły w znow ić norm alną działalność dydaktyczna 
i naukową. a ą

Bardzo żywo in teresow ały p ro f. S i m m a  wszelkie sprawy 
związane z ochroną przyrody, ja k  o tym  świadczą liczne jego p ra 
ce i a r ty k u ły  poświęcone tym  zagadnienibm. Szczególnie owocna 
była  jego praca na tym  odcinku w  la tach 1924— 1926, gdy b y ł re
daktorem  czasopisma „P rzy ro d n ik “ . Na specjalne podkreślenie za
sługuje, że w  czasie okupacji współpracował w  ochronie przed zn i
szczeniem nadzwyczaj cennych zb iorów  i b ib lio te k i by łe j Pań
stwowej Rady O chrony P rzyrody. B ra ł też czynny udzia ł w  Semi
nariach B iocenotyk i i  O chrony Przyrody, organizowanych w  okre
sie pow ojennym  przez p ro f. A. W  o d z i  c z k  ę.

Prof. S i  m m w  latach od 1945 do 1949 b y ł członkiem  Państwo- 
wej Rady Ochrony Przyrody. Z tego okresu pochodzą następujące 
jego a rty k u ły  o tematyce związanej z zagadnieniam i ochrony p rzy-

J e z io ro  w  R o ż n o w ie  —  n o w a  p e r ła  k ra jo b ra z u  p o ls k ie g o  (p ro 
je k t  re z e rw a tu ) .  —  Chrońm y przyrodę ojczystą, I, 2/3, str. 37__42

E k o lo g ia  a o c h ro n a  p rz y ro d y .  —  Ochrona P rzyrody, X IX  s tr

Z ę b ie le k  k a r l ic z e k  (C ro c id u ra  m im u la  M i l l e r )  w  P olsce. —  
C hrońm y przyrodę ojczystą, V I, 3/4, str. 52.

W  s p ra w ie  s ta c ji b io e k o lo g ic z n e j w  G o rz y n ie  w  w o je w ó d z tw ie  
p o z n a ń s k im . —  L. c. V I, 11/12, str. 25.

Cześć jego pam ięci!
J. U r b a ń s k i
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^ akładiWa °kaza ła  (T e lek ia  speciosa) w  O grodzie ro ś lin  ta trzań sk ich  
O chrony P rzy ro d y  P A N  (przy M uzeum  im . T. C h a łu b iń 

skiego w  Zakopanem )
Fot. Z. Zwolińska

C h ro ń m y  p rzy ro d ą  o jczystą , 1956, R. X I I ,  z. 1



F io łe k  a lpe jsk i (V io la  a lp ina) na M a łe j S w istów ce w  T a trzań sk im
P a rk u  N arodow ym

Fot. Z. Zwolińska



KORESPONDENCJE

Na marginesie artyku łu Stanisława Lisowskiego pt. „O  wystę
powaniu kosej olchy (Ainus virid is  DC .) w Bieszczadach“ 1

W  w ym ien ionym  wyżej a rtyku le  autor zaznaczył m. i., że sta
nowiska olszy zielonej „ograniczają się... do siedm iu najwyższych 
grzb ie tów  pasma Bieszczadów“ : Tarnica, Halicz, Krzem ień, Buko
we Berdo, W ie lka  Rakwa, Połonina Caryńska i  Połonina W e tliń - 
ska. Tw ierdzenie  to wym aga pewnego uzupełnienia. W ystępowa
nie kosej o lchy nie ogranicza się bow iem  do podanych przez S. 
L i s o w s k i e g o  siedm iu grzb ietów , ale obe jińu je  ponadto inne 
stanowiska znajdujące się przeważnie w  reg lu  dolnym.

W  czerwcu 1955 r. 
s tw ierdziłem  obecność 
pojedynczych krzew ów  
i  zw artych  grup kosej 
o lchy na zarośniętych 
obecnie łąkach w  od
ległości pó ł k ilom etra  
na wschód od góry 
Jaw or (817 m n. p. m.) 
w  pob liżu  Baligrodu.
W  sierpn iu  tegoż ro 
ku  w yruszyłem  z Ba
lig rod u  w zdłuż grzb ie
tu  rozciągającego się 
na po łudn iow y zachód 
°d  w si Stężnicy, w  k ie 
run ku  szczytu D urne j 
(970 m n. p. m.) w  ce- 

. ogólnego zaznajo
m ienia się z rozm ię
kczeniem  olszy zielonej

°m etra na po łudn iow y zachód od Ba lig rodu, na wysokości około 
jiQ jn  n . p. m. spostrzegłem na łące pierwsze pojedyncze okazy 
j  olchy. Najbliższe większe stanowisko olszy zielonej spotka- 
°no u °d l asem na wysokości około 670 m n. p. m. (ryc. 1). Jest 
sei°  ̂ r ^ zo dobrze widoczne z Ba lig rodu. Pas występowania ko- 
W u- ciągnie się następnie na przestrzeni k ilk u  k ilom e trów  
prz le runku  Berda (890 m n. p. m.). W  n iektórych , przeważnie 
jjo ^ ^ ^ p io to w y c h  partiach, krzew  ten za jm uje  pow ierzchnie o w ie l-  
____ 1 k ilk u , a nawet k ilkun as tu  hektarów , tw orząc ta iń  zwarte

C hrońm y p rzy ro dę  o jczystą , n r  4/1955.

Ryc. 1. Z w a rte  zarośla kosej o lchy  w ys tęp u 
jące na łące w  po b liżu  B a lig ro du . W idoczne 

są po jedyncze wyższe okazy olszy szarej

Fot. J. Fabijanowski

w  tym  terenie. W  odległości około pó łto ra
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i  trudne  do przebycia zarośla. Ponadto wśród dawnych pól i  łąk  
rosną kępy lub  pojedyncze okazy olszy zielonej. G atunek ten w y 
stępuje również najprawdopodobnie j na stokach po obu stronach 
Stężnicy, na co wskazuje fa k t znalezienia licznych okazów kosej 
o lchy na łące w  pob liżu  p un k tu  675 na północ od Stężnicy, p rzy 
drodze w iodącej z B a lig rodu  do Górzanki.

Pojedyncze okazy, g rupy oraz p ła ty  olszy zielonej s tw ie rdz i
łem też w  p a r t ii p rzygrzb ie tow ej ko ło H ulsk ich  w  odległości około 
k ilom etra  na południe od W ierszku (627 m n. p. m.). W ystępuje tu  
ona w  pasie różnej szerokości na przeszło k ilom etrow e j długości, 
m nie j w ięcej do U kryn ia . Rośnie także prawdopodobnie w  pobliżu 
Z a tw artn icy , na co wskazują większe skupienia tego gatunku spo
tykane na zboczach opadających w  k ie ru n ku  potoku Głębokiego, 
k tó ry  p rzepływ a przez ostatnio w ym ienioną miejscowość.

Opisane tu ta j stanowiska kosej o lchy są znane m iejscowej lu d 
ności ju ż  od dawna. Do tych  placówek, dosyć odległych od swych 
p ie rw o tnych  stanowisk, dostała się olsza zielona prawdopodobnie 
p rzy pomocy człowieka, k tó ry  przez w yrąb  lasów i  zakładanie no
wych polan zb liża ł się coraz bardzie j do po łon in  leżących ponad 
górną granicą lasu bukowego, stwarzając równocześnie w a ru n k i 
do natura lnego rozprzestrzeniania się olszy. Nasiona kosej o lchy 
są też przenoszone przez wodę lub  zwierzęta. Z olszą zieloną zara
stającą szybko pastw iska i  łą k i prowadzono systematyczną walkę, 
w skutek czego wegetowała ona przeważnie na skrajach lasów lub  
zajm owała te reny nie nadające się do innego rodzaju  użytkow a
nia. Po przesiedleniu m iejscowej ludności olsza zielona niedawno 
zaczęła znów coraz bardzie j rozszerzać swój zasiąg i  w  przeciągu 
k ilk u  la t zajęła znaczne obszary g run tów  porolnych.

Należy podkreślić, że w ym ienione tu  stanowiska olszy zielonej 
n ie  obe jm ują  w szystkich zajm owanych przez n ią  p lacówek w  reg lu  
dolnym  Bieszczadów.

W  zw iązku z p lanow anym  obecnie rac jona lnym  zagospodarowa
niem tych  terenów  w ie le  w tó rnych, niżej położonych stanowisk 
kosej o lchy m usi ulec lik w id a c ji. Natom iast p ie rw otne  p laców ki 
olszy zielonej na w ysokich połoninach należy objąć ochroną.

J e r z y  F a b i  j a n o w s k i

R e z e r w a t  k o n i k ó w  l e ś n y c h  w  P o p i e l n i e

Na podstawie decyzji M in is tra  Leśnictwa z dnia 26 paździer
n ika  1953 r. w ydzie lono obszar o pow ierzchn i 756,25 ha z nadle
śnictwa Guzianka na rezerw at kon ików  leśnych typ u  tarpana, 
znajdu jący się pod zarządem stadn iny kon i w  Popielnie (pow iat 
m rągowśki, w ojewództwo olsztyńskie). W  skład rezerw atu wcho
dzi 587,64 ha drzewostanów sosnowych różnych klas w ieku , 6,31 ha 
drzewostanu świerkowego, 16,36 ha drzewostanu olszowego i  74,49 
ha drzewostanów brzozowych, a ponadto 14,27 ha zrębów i  halizn  
oraz 31,56 ha łąk. Reszta g run tów  przypada na drogi, lin ie  oddzia
łowe i  n ieużytk i. Zarząd stadn iny kon i zobowiązał się oparkamc 

34 p łotem  żerdziowym, wysokości 1,8 do 2 m, g ru n ty  przeznaczone



le ś r / i-68161113’ ° raz uPra w y 1 m ło d n ik i poniżej 3 m wysokości. Nada
nych ' °  Guzianka ograniczyło eksploatację ty lk o  do cięć sanitar- 

1 ZWl3zanych Z pielęgnowaniem  drzewostanu. Obszar rezer- 
i *  "wydzielony został z obwodów łow ieckich. 

t zorganizowania stadn iny przystąpiono w  r. 1948 gromadząc 
ko n ik i pochodzące z różnych stron Polski. D nia 8 grudn ia  

, r \ sprowadzono z B ia łow ieży k o n ik i w  ilośc i 17, w  tym : ogier 
\ * ? r d V j,  dw ie klacze trzy le tn ie  (rocznik 1951), 7 k laczy i  5 ogiei'- 
50w dw u le tn ich  (rocznik 1952), 1 klacz i  1 ogierek jednoroczny 
(rocznik 1953). Stan liczebny kon ików  w  Popielnie, uzupełniony 
^Powadzeniem  dalszych jeszcze sztuk, w ynos ił w  dniu  31 grudnia 
.5 3  r. ogółem 76 sztuk, wśród k tó rych  b y ły  2 ogiery ( G o r d y j  
1 Jaspis) oraz 29 starszych klaczy.

Już w  g rudn iu  1953 r. adm in istrac ja  stadniny w  Popielnie 
ogrodziła pow ierzchnię około 16 ha w  oddziale 242 nad Sniardwa- 
m i i  u tw o rzy ła  tu  m a ły  rezerwat. Umieszczony w  n im  został po
czątkowo ogier G o r d y j  i  16 sztuk m łodzieży sprowadzonej z B ia ło 
wieży. W  styczniu 1954 r. p o jaw iło  się ko ło  rezerw atu 7 w ilkó w , 
Przez p ło t jednakże się nie przedostały. W  obawie o życie ko n i
ków  dyrekcja  stadn iny zmuszona była  ofladrow ać rezerwat.

Na w iosnę 1954 r. ogrodzono dalszą część lasu na półwyspie 
m iędzy Śn iardw am i a W arnoldem, tworząc d rug i rezerw at o po
w ierzchn i 45 ha, obe jm ujący dużą łąkę oraz drzewostany olchowe 
i brzozowe. W  pierwszym  rezerwacie pozostał ogier G o r d y j ,  z k tó 
rym  umieszczono 9 klaczy starszych pochodzących z Raby W yż- 
ndej. W  now ym  rezerwacie u lokowano 15 klaczek, w  ty m  9 pocho
dzenia białow ieskiego i  6 z Raby W yżniej. Na szczególną w zm ian
kę zasługuje, że w  now ym  rezerwacie klacze oźreb iły  się pod osło
dą drzewostanu (bez pomocy człowieka). Zarówno klacze, ja k  źre
bięta b y ły  zdrowe. Źrebięta b y ły  pokry te  d ług im  włosem maści 
myszatej lub  bułanej z ciemną pręgą w zdłuż grzbietu.
. W  okresie z im ow ym  dokarm ia się w  rezerwacie k o n ik i owsem
1 ®janem, wiosną i  latem  natom iast dodatkową paszę o trzym u ją  
y lko  źrebne klacze. Pokarm  n a tu ra lny  kon ików  składa się z traw , 
lsci> k o ry  drzew i krzewów.

2 W dniu 19 grudn ia  1954 r. stadnina liczy ła  79 kon ików , w  tym  
, ° g ie r y ,  33 klacze starsze i 44 sztuki m łodzieży. Z powyższej licz - 
12 Vi reZierwacie znajdu je  się ty lk o  28 koników , w  ty m  1 ogier, 
Ch klaczy starszych i  15 sztuk młodzieży. Reszta kon ików  jest

mowo w  w ychow ie stajennym.
nigjjbośród zw ierzyny w  rezerwacie tarpanów  żyją  jelenie, dziki, 
się ^ Zne sarny, przechodnie w ilk i,  lis y  i  zające. Z p taków  gnieździ 
we warr! żu raw ’ zwłaszcza w  drzewostanach olszowo-brzozowyeh 

. dn ie j części rezerwatu. W  trzcinach p rzy  brzegach jezio- 
się n ieliczne łabędzie nieme i  dz ik ie  kaczki. W  czasie

polach Po-na

ra „ ” urlod:
P rze lo t' a siP nieliczne taoęazie nieme i  aziKie . 
p ieln ° ° w  w iosennych i  jesiennych odpoczywają 
sztuk Tst ada żuraw i, złożone n ie jednokro tn ie  z k ilkudziesięciu  
Wais + f s}er|ia  rozbrzm iewa w  rezerwacie ry k  je len i, k tó re  odby- 

rykow isko.
k o n ik rf , Akadem ia N auk doceniając wartość naukową rezerwatu 

w  w  Popielnie, w  dn iu  3 stycznia 1955 r. p rze ję ła  od Cen- 35



tralnego Zarządu H odow li K o n i cały m ajątek Popielno o pow ierz
chni 204 ha, w raz z rezerwatem.

W ł o d z i m i e r z  M i e r z w i ń s k i

Nowe stanowiska remiza w Polsce

1. R e m i z  w  p o w i e c i e  r a d o m s k i m

W  zeszycie 1/1955 czasopisma „C h rońm y przyrodę ojczystą“  uka
zała się korespondencja Ryszarda G r a c z y k a  p t. R e m iz  ( R e m iz  
p e n d u l in u s )  w  T o r u n iu  n a d  W is łą .  Ponieważ p tak  ten, na ziemiach 
polskich ustawowo chroniony, należy u nas do rzadkości o rn ito lo 
gicznych, przeto poznanie jego lęgow isk ma z p un k tu  w idzenia 
ochrony p rzyrody szczególne znaczenie. Nowe stanowisko tego p ta 
ka znajdu je  się nad P ilicą  w  gm in ie  „S trom iec“  w  powiecie radom 
skim , w  odległości około 6 km  od Białobrzegów Radomskich w  po
b liżu  lasów leśnictwa państwowego Majdan.

Pierwsze gniazdo remiza, n iecałkow icie  wykończone, gdyż ma
jące zamiast tune lu  wejściowego jedyn ie  o tw ór boczny, znalazł 
tam  w  jesieni 1952 roku, po opadnięciu liści, ob. Zygm unt S i e d 
l e c k i  z Białobrzegów. Gniazdo zawieszone było  na wysokości 
około 2 m nad wodą na gałęzi łozy, porastającej wyspę na P ilicy . 
K rze w y łozy tworzą tam  zw a rty  gąszcz o pow ierzchn i k ilkuse t m 2, 
porośnięty pokrzyw ą i  in n ym i roślinam i. Gniazda wykończonego 
w  ty m  czasie na w yspie n ie znaleziono.

Sama wyspa, oblana zewsząd wodą, n ie  jest ła tw o  dostępna, 
a porastający ją  gąszcz pokrzyw  i chm ielu tw o rzy  doskonałą ochro
nę dla p taków  śpiewających, n ie  płoszonych tu  ani przez wypas 
byd ła , ani przez, wszędobylskich chłopaków w ie jsk ich . Jedynie 
d ługo trw a łe  susze i  obniżenie poziomu w ody w  P ilic y  mogą u ła 
tw ić  dojście do wyspy, a tym  samym zagrozić rem izom  oraz ich 
kunsztow nym  gniazdom.

Potem n ik t te renu tego nie badał. We w rześniu 1954 roku  zna
lazłem  na m łodym  dębie nad samym brzegiem P ilic y  w  odległości 
około 1/2 km  od w yspy ca łkow icie  wykończone, p iękne gniazdo 
tego ptaka. B yło  ono umocowane na zwisającej gałązce na wyso
kości 2,5 m od ziem i, a ponieważ dąb rós ł nad u rw isk iem , przeto 
gniazdo w is ia ło  na wysokości około 5 m  nad pow ierzchnią wody. 
Gniazdo nie by ło  zanieczyszczone ani z zewnątrz, ani wewnątrz, 
n ie  nosiło też żadnych oznak, k tó re  by w skazyw ały na uszkodze
n ie  lęgu, trudno  by ło  przeto ustalić, czy p isklę ta  się w y lęg ły . 
W  bezpośrednim sąsiedztwie dębu rosła w ierzba i  k ilk a  krzew ów  
w ysokie j łozy, k tó re j główne gąszcze g rupow ały  się też nad lu 
strem  rzeki. Poza w ierzbą i  dębem żadnych w iększych drzew 
w  pobliżu n ie  było, natom iast zarośla łozy rozpościerały się daleko 
w  obie strony.

D w ukro tne  znalezienie gniazda rem iza w  te j oko licy  pozwala 
sądzić, że gnieździ się tam  stale; dalsze obserwacje są potrzebne 
i będą kontynuowane.

36 L e o p o l d  P o m a r n a c k i



2. R e m i z  w  o k o l i c y  O p o l a

Dnia 8 m aja znalazłem gniazdo rem iza wiszące na gałęzi w ierzby 
jjnd  stawem we w si „P ó łw ieś“ , położonej około 1,5 km  na zachód od 

Staw ten leży tuż za ogrodam i domostw w  odległości około 
na od szosy prowadzącej do W rocław ia. Zewsząd otoczony jest 

łąkam i, k tó re  zależnie od ilości opadów tw orzą  zespół m nie j lub  
Więcej stałych stawów. Oprócz tego zna jdu ją  się tam  trz y  stawy, 
któ re  n igdy  n ie  wysychają. Woda stawów jest bardzo zanieczysz
czona z powodu porzucania na ich  brzegach różnych odpadków. 
W ielkość największego stawu n ie  przekracza 0,5 ha. Porośnięte są 
s itow iem  i  w ik lin ą . .Dla uzupełnienia obrazu dodam, że znalazłem 
tu  m. i. i  tak ie  gatunki, ja k : bączek ( I c e o b ry c h u s  m in u t u s ) ,  w odn ik  
(R a l lu s  a q u a t ic u s ) i  krzyżów ka ( A n a s  p la t y r h y n c h o s ) .

Podczas pierwszej obserwacji gniazdo było  p raw ie  wykończone, 
nie posiadało ty lk o  ru ry  w lo tow e j. P tak i, zarówno samiec, ja k  i  sa
mica, b y ły  zajęte budową. Od czasu do czasu samiec p rze ryw a ł 
pracę i  śpiewał. Obecność m oja pod drzewem n ie  zaniepokoiła p ta 
ków  w  żaden w idoczny sposób. W  tydzień później gniazdo by ło  już 
zupełnie gotowe. M im o starannych poszukiwań dalszych gniazd na 
tym  terenie n ie znalazłem.

N igdy przedtem nie w idzia łem  tu  rem iza i  o ile  m i w iadomo ■— 
w  ogóle nie znaleziono jeszcze tego gatunku w  oko licy  Opola. P rzy
puszczam, że teraz p o jaw i się i  w  innych miejscach podobnych do 
wyżej opisanego, k tó rych  w  pob liżu  jest w ięcej. W ymaga to jednak 
dalszych obserwacji, k tó re  będą kontynuowane.

S t e f a n  P r z y b y ł a

Ochrona przyrody na szlakach masowej tu rystyki wodnej

W łaściwą porą w ędrów ek po szlakach wodnych są miesiące le t
nie. W  tym  czasie przez n iektó re  szlaki tu rystyczne p rzew ija  się 
każdego dnia tak w ie lka  ilość łodzi, że czyni to w rażenie jakiegoś 
nieprzerwanego ciągu. Żeglując w  dn iu  19 lipca  1954 roku  na rzece 
N ru tyn i za Starą U ktą  doliczyłem  się stu k ilkudzies ięc iu  ka jaków ,
•lakie p rzew inę ły  się tędy do zapadnięcia zm roku. Podczas b iw ako- 
'Vania na jeziorze „Kosotm dno“  na wzgórzu obok mostu kolejowego 
nrzy  W yp ływ ie  B rdy, zaskoczony byłem  również w ie lką  ilością ło - 

21’ k tó re  w  ty m  dn iu  sp ływ a ły  rzeką Brdą.
Wobec w ie lk iego bogactwa szlaków wodnych w  Polsce^ w yda1- 

ajoby ¿e 0 przeciążeniu tu rys tyką  pewnych szlaków nie może 
„J.c .mowy. N ie jest tak  jednakże byna jm n ie j. Obok szlaków w y 
ucz*116 Przeciążonych tu rys tyką , is tn ie ją  szlaki wodne p raw ie  nie 

^szczane, chociaż u rokiem  swym  n iew ie le  ustępują szlakom m a- 
B rd ° dZiŚ odwiedzanym na Jeziorach M azurskich czy na rzece 
wieH16' zapomnianym  szlakiem bardzo rzadko obecnie od-
do przez tu rys tów  jest w spania ły  szlak w odny jez io ram i
dla ° ła tzw : Szwai ca rii Kaszubskiej. N iezrozum iałe jest również,

CZego tak ie  trasy wodne, ja k  Dunajec czy 300-kilom etrowa jazda 37



Ryc. 1 W  zatoce na jeziorze Rude j W odzie
Fot. J. Kolowca

Sanem są tak  n ie liczn ie uczęszczane. Szlaków tych  jest w  Polsce 
dużo, że w ym ie n im y ty lk o  dwa, w iś lany  i  m azurski. Na Wiśle, na 
k ró tk ie j, bo zaledwie 100-kiłom etrowej trasie m iędzy Sandomie
rzem a Pu ław am i, nagromadzona jest tak  w ie lka  ilość osobliwości 
p rzyrody i  pam iątek ja k  na żadnym inn ym  może -szlaku wodnym  
w  Polsce.

Z w ie lu  różnych przyczyn wspomniane tu  szlaki są w  g łów nym  
sezonie tu rystycznym  praw ie  nie uczęszczane. Natom iast na k ilk u  
szlakach wodnych na północy k ra ju , t j .  na Jeziorach Mazurskich, 
na rzece Brdzie  oraz na jeziorach zachodnio-mazurskich, kończą
cych się spływem  rzeką Drwęcą i  wypadem  na Jeziora Brodnickie, 
jest w  tym  czasie tak  tłoczno, że długo trzeba szukać miejsca od
powiedniego na b iw ak. Można zaryzykować tw ierdzenie, że na tych 
trzech szlakach koncentru je  się dzisiaj p raw ie  80%  całej tu ry s ty k i 
wodnej. N a jliczn ie j obecnie uczęszczanym szlakiem wodnym , prze
ciążonym nadm iernym  ruchem  turystycznym , jest szlak w ie lk ich  
Jezior M azurskich. M asowy ruch tu rys tyczny  na ty m  szlaku, 
w  większości dzik i, n iezorganizowany, spowodował w  k ilk u  ostat
n ich la tach n iekorzystne zm iany w  szacie roślinnej i  w  faunie, 
zwłaszcza na tych  terenach, k tó re  są n a jliczn ie j przez tu rys tów  
wodnych odwiedzane.

Świadczą o tym  następujące fa k ty  zaobserwowane podczas sp ły
w ów  w  latach 1.948, 1951 i  1954.

Na każdym  k ro ku  na trasie rzucała s ię 'w  oczy w ie lka  ilość 
śladów po ogniskach... N ie  by ło  dosłownie na całej trasie miejsca 
czy polanki, nadającej się na ch w ilow y  choćby b iw ak, bez śladów



Ryc. 2. Szczupak o d ło w io ny  za pomocą tro lin g u  (jezioro
M am ry )

Fot. J. Kolowca

po k ilk u  czy k ilkunas tu  nawet ogniskach. Do rzeczy w prost k a ry 
godnych dochodziło zwłaszcza na jeziorze Bełdanach. Jezioro to 
ma w ie lką  ilość zatok, a nad jego brzegami znajdu je  się dużo polan 
nadających się znakomicie do b iw akow ania. Na tych  w łaśnie pola
nach, wśród ogromnych pachnących żyw icą sosen, na długo jeszcze 
Przed zapadnięciem zm roku zaczynały się p rzy  ogniskach zajęcia 
gospodarskie tu rys tów : gotowanie posiłku, suszenie odzieży, a nie
kiedy naw et palenie ognia dla zabawy. Ognie wygasały dopiero 
P°żno w  nocy, tak  że jezioro w ygląda ło  ja kb y  palono tam  sobótki
św ię to jańsk ie .

T uryści p rzy zakładaniu ognisk w ykazu ją  przeważnie zdum ie
wającą lekkomyślność. Zam iast rozkładać ogień z dala od drzew, 

kżej brzegu i  w ody czy choćby na środku polany, rozniecają go 
Pobliżu nam iotu, k tó ry  z regu ły  rozb ija ją  pom iędzy drzewam i 

gd Wz® ^du  na ochronę przed w ia trem . W  dniu 20 lipca  1954 roku, 
y późno w ieczorem u łoży liśm y się do snu, a blask czterech czy 

nj^c\u ognisk zwolna przygasał, w y lądow a li obok nas iacyś zapóź- 
eni tu ryści. Po postaw ieniu nam io tu  m iędzy drzewam i tu ryśc i 
,r ° zP a lili w  odległości k i lk u  m etrów  od nas w ie lk ie  ognisko, p rzy 

0c, ryni\ g rza li się i  gotow ali posiłek. W  tych  w arunkach n ie  było  
w i^ c i e  m ow y o śnie: należało czuwać aby isk ry , k tó re  niósł 

d r  daleko i  wysoko po lesie, n ie  spowodowały pożaru naszego
namiotu.
n.a ^ i-v°Wa l’azda ka jakam i na te j trasie  w yw a rła  rów nież p iętno 
te j r o , Pn°śei wodnej. Na pewnych odcinkach tego szlaku bogactwo

roślinności by ło  do niedawna jeszcze ta k  w ie lk ie , że znaleźć 39



w yjśc ie  w  gąszczu szuwarów z jednego jeziora  na drugie  było bar- 
dzo trudno. Często trzeba było  przebijać się przez zw artą  ścianę 
roślinności wodnej, błądząc po n ie j tak  długo, aż znalazło się dalsza 
drogę. Tak było  podczas jazdy uroczym i, m a łym i jez io ram i po
cząwszy od Jeziora Lam packiego do rzeki K ru ty n i. K ru ty n ia  w  doh- 
nym  swym  biegu była  rów nież ta k  zarośnięta roślinnością, że ty lk o  
tu  i  owdzie w idać było  w olne od n ie j oka. Podczas sp ływ u K ru ty n ia  
w  1954 roku  p rzebyliśm y ten odcinek rzek i bez trudu. W  zw arte j 
do niedawna roślinności wodnej p rze ta rty  został szlak przez jadące 
dzień w  dzień, p raw ie  nieprzerwanie jedna za drugą, łodzie.

Zarówno zm iany w  szacie roś linne j, ja k  i  dalsze jeszcze sku tk i 
masowego ruchu turystycznego na tym  szlaku wodnym  n ie  pozo- 
s ta ły  bez w p ływ u  na stan fauny. Zm nie jszyła  się w idocznie liczeb
ność dzik ich  kaczek, łysek oraz tych  przedstaw icie li aw ifauny, k tó 
rych  siedliskiem  życiow ym  są przybrzeżne szuwary. P tactw o to, 
ustaw icznie płoszone przez przejeżdżające łodzie oraz głośne nawo
ływ an ia , k rz y k i i  śpiewy, a nawet n ieum yślne pościgi —  zwłaszcza 
w tedy, gdy n ieporadny drobiazg ptasi n ie  może zbyt prędko znaleźć 
schronienia w  gęstych szuwarach niedostępnych dla łodzi —  em i
g ru je  z tych  terenów  na inne, m nie j przez człow ieka uczęszczane.

W ystarczy zjechać nieco z g łów nej trasy, aby stw ierdzić, że wszę
dzie, gdzie n ie dociera człow iek w  w ie lk ie j masie, stan fauny jest 
zadowalający. Tak jest np. na Jeziorze Dobskim , leżącym z boku 
od głównego szlaku turystycznego. G dy pod w ieczór sunęliśmy 
cicho p rzy  szuwarach, podz iw ia liśm y w ieczorny ciąg korm oranów  
na wyspę: naprzód po k ilka , później w  stadach' liczących po k ilk a 
dziesiąt sztuk, zdążały one ze wszystkich k ie runków  na nocne leże 
na wyspie. W  zatoce „ Iz n o ty “  na jeziorze Bełdanach, niedaleko u j
ścia K ru ty n i, p ły w a ł w  tym  roku  spokojnie ten sam zapewne okaz 
łabędzia-samotnika, którego w idz ie liśm y rów nież podczas naszych 
podróży tym  szlakiem w  la tach poprzednich.
. roku  1951, w  czasie k ilkudn iow ego  samotnego b iw aku  nad 
Sniardw am i, na n ie w ie lk ie j polance wśród ogromnych sosen Puszczy 
P isk ie j, m ia łem  k ilk a k ro tn ie  okazję obserwowania lo tu  5— 6 orłów  
b ie lików , k tó re  gnieździły  się niedaleko w  koronach drzew. W  tym  
roku  pow iadom ił m nie leśniczy z W ierzby, że od dwóch la t n ie  na
tk n ą ł się na b ie lika  ani też nie s tw ie rdz ił jego gniazd.

W p ływ  masowej tu ry s ty k i wodnej zaznaczył się jednak n a jb a r
dziej na stanie ryb  w  tych  jeziorach i  rzekach, przez k tó re  p row a
dzą szlaki turystyczne.

N aw et „żó łtodzioby tu rystyczne“ , odbywające swój chrzest w odny 
na szlaku w ie lk ich  Jezior M azurskich, w iedzą o tym , że kawałek 
błyszczącej blachy, w leczony za łodzią, daje szanse złow ien ia  szczu
paka czy okonia. Chociaż łow ien ie  ry b  przez ciągnienie żyw ej czy 
m artw e j p rzynęty  (tzw. tro ling ) jest surowo zabronione, n ie  spo
tyka  się niem al tak ich  tu rys tów  wodnych, k tó rzy  by nie k łusow ali 
zupełnie bezkarnie, w  jasny dzień. Czy to na M amrach, czy na N ie- 
g icin ie, czy też na Brdzie, wszędzie m ija  się łodzie, k tó re  w loką  
b łysk bądź to na wysoko uniesionym  spiningu, czy też dyskre t
n ie j —  na żyłce za łodzią.

W ie lo le tn ie  obserwacje oraz próbne od łow y za pomocą tro ling u  
w ykaza ły, że w  ten sposób ło w i się przeważnie sztuki, k tó re  nie



i e ^ n^ y  'ieszcze dostatecznych rozm iarów  i  k tó re  nie zdążyły 
J «cze wydać potomstwa. W  roku  1953 p rzy  w jeździe z jeziora 

auby na jezioro Jeziorak m inę liśm y ka jak, na k tó ry  w  ty m  w ła - 
' ę  momencie wciągano schwytanego szczupaka; zdążyliśm y zau- 

azyc ze łącznie z czterema wcześniej z łow ionym i, b y ły  to same 
°Kazy drobne o wadze od 30 do 70 dkg.

Zachłanność i  chciwość ludzka przyb ie ra  n iek iedy groteskowe 
¿upetme rozm iary. B y liśm y tego naocznymi św iadkam i p rzy  prze
jezdne z jeziora D arg in  na M am ry. Zmuszeni ulewą, rozb iliśm y 
pozno w ieczorem b iw ak na łące w  pob liżu  mostu. Rano natknęliśm y 
się tam  na dw u le tn ikó w  z Warszawy, m ieszkających obok w  go- 
spodarstwie, k tó rzy  tego dnia o świcie o d ło w ili na tro lin g  4 szczu
paki, w  tym  jednego olbrzym iego o wadze około 5 kg. W prawdzie 
narzucało się pytanie, na co dwu ludziom  taka góra mięsa, jednakże 
nauczeni doświadczeniem zabra liśm y się bez słowa w  dalszą drogę.

W  ślad za masową tu rys tyką  wodną idzie w ie lk ie  zaśmiecenie 
tras tu rystycznych.

W ystarczy rozejrzeć się po zabytkow ym  parku  w  Sorkw itach, 
SKąd zazwyczaj rozpoczyna się sp ływ  szlakiem w ie lk ich  Jezior M a
zurskich. B rudne papiery, pudełka po papierosach i  puszki po kon
serwach zaśmiecają teren (m imo stałego sprzątania przez pracow
n ików  PGR, do którego p a rk  należy); każdy z tu rys tów  wodnych 
musi się tu  obozem rozłożyć czy też rozbić nam iot. Już w  p ie rw - 
szym dn iu  jazdy zdobyliśm y doświadczenie, że aby znaleźć m iejsce 
na b iw ak, trzeba za tym  rozglądać się zawczasu na długo przed 
wieczorem. N ie ty lk o  ze względu na nadm ierne zagęszczenie tu ry 
stów na trasie, ale przede w szystkim  z powodu n iech lu js tw a  m iejsc 
nadających się na b iw ak, t j.  darń  wypaloną do gołej ziem i, zanie
czyszczoną^ resztkam i n iew ypalonych gałęzi, pap ieram i czy skoru
pami z ja j. Jeszcze bardzie j zaśmiecone są najbliższe m iejsca za
drzewione. S te rty  wyrzucanych tam  od la t puszek po konserwach, 

o tuczone flaszk i i  nieczystości spraw ia ją, że nigdzie n ie można 
„  ^  g ° ł i l  nogą. N iektóre  n iew ie lk ie  obozowiska sa takie, że nie 
uociobna tam  lądować ze względu na fe tor, ja k i w ydzie la ją.
j Ur^>I’zy łocz°ne fa k ty  dowodzą, że masowy, nie uregu low any ruch 
rz ^ ty c z n y  na szlakach wodnych podzia ła ł zdecydowanie n ieko- 
Za c f - e na sza^  roślinną oraz na stan ga tunkow y i  ilośc iow y fauny. 
tu nV  -°n.e W miejscach naturalnego bytow ania, n iektó re  ga-
ilośn'1 sw*a^a zwierzęcego opuściły te tereny, inne  zaś obn iży ły  stan 
r yŝ ,  co grozi ca łkow itym  ich zanikiem . Z tych  powodów tu -  
założ a- w ° dna stoi dziś w  w yraźne j sprzeczności z podstawowym i

zeniami ochrony p rzy rody  tego pięknego regionu.
u p o d \  3nteresy  obu pozornie sprzecznych pojęć, jak ie  tk w ią  
Pogodzić^ ochrony P o r o d y  i  tu ry s ty k i wodnej, dadzą się jednak

g a n iło ^ '1 ® się’ ż e  Porozumienie się wzajemne u m o ż liw i tak ie  zor- 
dobne tu ry sty k i wodnej, aby nie pow ta rza ły  się b łędy po-
Mazursk° u  'iakie rzuca ją  się w  oczy na szlaku w ie lk ich  Jezior 
praw ie  t - j  ażdemu m iłośn ikow i p rzyrody, a jest n im  przecież 

Każdy tu rys ta  wodny.



Zadania związane z organizacją tu ry s ty k i wodnej w  Polsce, k tó 
rych w ykonan ia  w  szybkim  tempie domaga się ochrona przyrody, 
są następujące.

1. P rzywrócenie zakłóconej przez masową tu rys tykę  wodną ró w 
nowagi w  układzie s ił i  zasobów p rzyrody na tych  szlakach, k tó re  
są przeciążone nadm iernym  ruchem  turystycznym . Chodzi tu  przede 
wszystkim  o szlak w ie lk ich  Jezior M azurskich, szlak w odny B rd y  
oraz szlak jez io r zachodnio-mazurskich, na k tó rych  to szlakach na
leżałoby w  najb liższym  czasie w ydatn ie  ograniczyć ruch turystyczny.

2. Takie  przygotowanie wszystkich szlaków dla masowej tu ry 
s tyk i, aby przytoczone tu ta j fa k ty  •— niekorzystne przede wszyst
k im  dla spraw ochrony p rzyrody —  w  przyszłości nie m og ły się 
zdarzać. W  m yśl te j zasady główne szlaki sp ływ ów  tu rystycznych 
p ow inny  być przygotowane i  opracowane podobnie ja k  w  tu rystyce  
pieszej. Szlaki wodne muszą być dobrze wyznakowane, opatrzone 
tab licam i in fo rm a cy jnym i, z w ytyczonym i s ta łym i m iejscam i do 
b iwakowania. W ydaje się, że można to zrobić tak  estetycznie i  dys
kretn ie, iż  nie będzie to ani razić, ani też szpecić kra jobrazu w od
nego.

Ponieważ poszanowanie przez ogół tu rys tów  wodnych zasad za
chowania się na szlaku w odnym  pozostawia nadal bardzo w ie le  do 
życzenia, w yda je  się rów nież konieczne wprowadzenie strażn ików  
turystycznych. K ilk u  czy k ilku n a s tu  s trażn ików  wyposażonych 
w łodzie m otorowe m ia łoby za zadanie ochronę szlaków wodnych 
przed zniszczeniami i  dewastacją oraz pouczanie niedoświadczo
nych często tu rys tów  a nawet w  razie potrzeby udzielanie im  po
mocy.

W ysunięte tu  postu la ty  n ie p ow inny n a tra fić  w  swej rea lizac ji 
na poważniejsze trudności. Należy przeto sądzić, że nowe drogi roz
w ojow e tu ry s ty k i wodnej w  Polsce uwzględnią w  pe łn i zasady 
ochrony przyrody.

J ó z e f  K o l o w c a
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W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E

PO S TĘ P Y  W  O R G A N IZ A C J I O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

Dziesięć !at pracy na polu ochrony przyrody w  województwie
szczecińskim

W  ro k u  1955 m in ę ło  dziesięć la t  od c h w ili,  gdy n ie w ie lk i zespół lu 
dz i rozpoczął badanie p rz y ro d y  z iem i szczecińskie j i  w y s tą p ił z postu
la ta m i je j ochrony. P ierw sze prace z tego zakresu og n iskow a ły  się 
w  P o lsk im  T ow a rzys tw ie  K ra jozn aw czym , a późn ie j w  P o lsk im  T ow a
rzys tw ie  T u rys tyczno -k ra jo znaw czym . Już w  ro k u  1946 m iło śn icy  p rz y 
rody, skup ie n i w  P T T K , u tw o rz y li zespół, k tó rego  celem b y ło  in w e n ta - 
ryzow an ie  reze rw a tó w  oraz us ta lan ie  d la  n ich  nazw  zgodnych z ich  cha
rak te re m . W ówczas to  —  g łów n ie  d z ię k i p racy  ob. B o les ław a C z w ó j -  
d z i ń s k i e g o  —  stw orzone zosta ły  pods taw y do nazew n ic tw a  szaty 
leśnej ziem  nad O drą i  B a łty k ie m .

W  okresie począ tkow ym  urzędow o ochroną p rz y ro d y  za jm ow a ł się 
re fe re n t, p ra cu jący  p rz y  konserw atorze zabytków . P rzep row adz ił on in 
w enta ryzac ję  p o m n ik ó w  p rz y ro d y  i  in n y c h  w ażn ie jszych ob ie k tó w  ju ż  
w  roku_ 1946. P raca ta  jednakże n ie  b y ła  kom p le tna , gdyż rów no leg le  
2 n ią  n ie  b y ły  w ydaw ane  orzeczenia o uznan iu  poszczególnych d rzew  
za p o m n ik i.

D op ie ro  w  ro k u  1953 szczecińscy p rz y ro d n ic y  i  m iło śn icy  p rzy ro d y  
oczekali się ważnego m om entu  rozpoczęcia p ra cy  konse rw a to ra  p rz y 

rod y  p rzy  p re zyd ium  W o je w ód zk ie j R ady N a rodow e j w  Szczecinie.
W  tym że ro k u  M in is te r  Le śn ic tw a  p o w o ła ł w  Szczecinie W o je 

w ódzk i K o m ite t O chrony  P rzy rod y , na czele k tó rego  staną ł p ro f. d r  S ta
ły 8^  Z a j ą c z e k .  K o m ite t u s ta lił p la n  pracy, obecnie dość system a
tyczn ie  rea lizow any. U tw o rzon o  w  Szczecinie oddz ia ł Polskiego T o w a - 

ys tw a P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ika , a następnie O kręg  L ig i O chrony 
zyrody. P ow ołano rów n ież  K o m is ję  O chrony  P rzy ro d y  p rzy  zarządzie 

k c t t ^ U ^ T T K .  W  w y n ik u  je j s ta rań  tra sy  sz laków  tu rys tycznych , zna- 
anyck Przez P T T K , u w zg lę dn ia ją  zna jdu jące  się w  p o b liżu  p o m n ik i 

zy ro d y  i  reze rw a ty .
p r ^ o jc w ó d z k i kon se rw a to r p rzy ro d y , ob. G r a b o w s k i ,  p rzy  w sp ó ł- 
d a y Ą  Z W o je w ód zk im  K o m ite te m  O chrony P rzy rod y , p rz y s tą p ił do v /y -  
n ei - an ia orzeczeń p ra w n ych  o pom n ikach  p rz y ro d y  żyw e j i  n ie o żyw io - 
n arzi?+rZeCZeń ta k ic h  w ydano ju ż  ponad 50 na b lisko  300 d rzew  i  g łazów  
wionnt0+W y^  zastu Sujących na ochronę. P rzy  po m n ikach  n a tu ry  us ta - 
za jm u ' a -̂lice  in fo rm a cyjne. Dalszą in w e n ta ryza c ją  p o m n ikó w  p rz y ro d y  
B a k  ^  si<? Przewodnicząca k o m is ji och rony zab y tków  p rz y  P T T K , ob

Z S k  a-
zatw ier(f Zpi?czono 12 .reze rw a tów  p rzy ro d y , a w n io s k i o ic h  fo rm a ln e  
Wodow zenie Przedłożono M in is te rs tw u  Leśn ic tw a . Równocześnie spo- 
k o w y c lf110’ iz  w ła dze leśne odpow iedn io  zabezp ieczyły w  G órach B u - 
2 drzew  P° d Szczecinem w sp a n ia ły  drzew ostan „S e k w o ja “ , złożony 
N auk .ef zotycznych. W  w y n ik u  s tarań W . K . O. P. P o lska A kad em ia  

am teresow ała się p a rk ie m  d w o rsk im  w  P rze lew icach  (po w ia t 43



pyrzye k i), k tó ry  w e d łu g  oceny fachow ców  je s t je d n ym  z na jw iększych  
ogrodów  dendro log icznych  w  Polsce. Z n a jd u ją c y  się w  Szczecinie w  cen
tru m  m iasta  p a rk  im . S tefana Żerom skiego rów n ież  przekszta łcany jes t 
przez w ładze  m ie js k ie  na ogród dend ro log iczny; p rzy  a k c ji te j na leży 
po dkre ś lić  duży w k ład - p ra cy  m g r J a r o c k i e j .

W  w y n ik u  a k c ji p o p u la ryza to rsk ie j zaznajom iono szerokie rzesze 
m ieszkańców  Szczecina z K n ie ją  B uko w ą , p o k ry w a ją c ą  tzw . G óry  B u 
kow e. W  w y n ik u  doskonale uk ład a ją ce j się w sp ó łp racy  z P T T K , g łów n y  
znakarz P T T K  m g r G r o ń s k i  w yzn a ko w a ł na ty m  te ren ie  k i lk a  szla
k ó w  tu rys tyczn ych  o d ługości oko ło  100 km , k tó re  u ła tw ia ją  tu ry s to m  
poznanie w ażn ie jszych  o d c in ków  K n ie i B u ko w e j. M g r G r o ń s k i  op ra 
cow ał rów n ież  p rze w o d n ik  po K n ie i B u ko w e j, k tó ry  ukaza ł się w  d ru 
ku . P T T K  sk ie row a ło  na obszary K n ie i w  ciągu os ta tn ich  p ięc iu  la t  
ponad 200 w ycieczek pod k ie ro w n ic tw e m  spec ja ln ie  przeszkolonych 
p rzew odn ików .

P la n  p ra cy  na na jb liższą  przyszłość p rze w id u je  skoncen trow an ie  
w y s iłk ó w  w  celu przyspieszenia p ra c  nad zorgan izow an iem  W olińsk iego  
P a rk u  Narodowego. Pon iew aż p a rk  ten  zn a jd u je  się bezpośrednio p rzy  
w ażnym  ośrodku  ru c h u  wczasowego —  M iędzyzd ro jach , konieczne je s t 
ścisłe okreś len ie  jego zadań i  p o in fo rm o w a n ie  wczasow iczów  o p a rku  
i  o kon ieczności och rony tego w span ia łego fra g m e n tu  p rz y ro d y  o jczy
stej. P la n  p ra cy  p rze w id u je  nad to  naukow e opracow an ie  k i lk u  reze r
w a tó w  k ra jo b ra zo w ych  w o jew ód ztw a , przede w szys tk im  zaś B inow a, 
G łowacza, k o t lin y  p rz y  w s i „M ę tn o “  i  d o lin y  do lne j K rą p ie li,  je dyn e j 
w  ty m  obszarze rz e k i o cha rakte rze  gó rsk im . N a opracow an ie  czeka 
także reze rw a t geologiczny na w schodn im  brzegu je z io ra  Ińsko  oraz 
s tro m y  k l i f  b rzegu B a łty k u  w  Trzęsaczu. Pon ieważ m ie jsca  te są szcze
gó ln ie  często odw iedzane przez tu ry s tó w , a z n a jd u ją  się bezpośrednio 
p rz y  szlakach tu rys tycznych , prze to  W. K . O. P. po s ta n o w ił je  przede 
w szys tk im  opracować naukow o.

P odsum ow ując re z u lta ty  dziesięcio lecia p ra cy  w  zakresie och rony 
p rz y ro d y  i  poznaw an ia  p rz y ro d y  na te ren ie  w o jew ód z tw a  szczecińskie
go, s tw ie rd z ić  na leży, iż  Szczecin s ta ł się ju ż  ośrodkiem , w  k tó ry m  p ra 
ce te  prowadzone są p lanow o z p o ży tk ie m  d la  n a u k i i  społeczeństwa.

C z. P i s k o r s k i

Utworzenie Kom itetu do Spraw Turystyki w  K rakow ie

W  d n iu  29. V I.  1955 odby ło  się w  P rezyd iu m  W R N  w  K ra k o w ie  
p ierw sze posiedzenie W ojew ódzkiego K o m ite tu  do S praw  T u ry s ty k i.  
K o m ite t ten  u tw o rzo n y  na podstaw ie  u c h w a ły  R ady M in is tró w  z dn ia
5. I I I .  1955 r. m a do spe łn ien ia  w ażną ro lę . Jest on organem  P rezyd ium  
W R N  w  dziedzin ie  k ie ro w a n ia , p lan ow a n ia  i  k o n tro lo w a n ia  ca łoksz ta łtu  
sp raw  tu ry s ty k i na te ren ie  w o jew ództw a . Do k o m ite tu  na leży rów n ież  
p rzeds taw ian ie  w n io skó w  co do tu rys tycznego zagospodarowania te renu  
i  w spó łp raca p rz y  re a liz a c ji in w e s ty c ji tu rys tycznych . M a on ponadto 
czuwać nad tym , by  do a k c ji tu ry s ty c z n y c h  w prow adzana b y ła  treść 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  i  w a rto śc i w ychowawczo-społeczne.

P ow stan ie  k o m ite tu  je s t w ydarzen iem  w ażnym  także ze stanow iska 
och rony p rzy ro d y . W p ły w  tu ry s ty k i na  sp ra w y och rony p rzy ro d y  
i  —  od w ro tn ie  ■—- od dz ia ływ an ie  id e i och rony p rz y ro d y  na tu ry s ty k ę  
są dziś bardzo duże. Ta w za jem na zależność da je  się zauważyć szcze
gó ln ie  w y ra ź n ie  na te ren ie  naszego w o jew ód ztw a , gdzie zagadnienia 
tu ry s ty k i w ys tę p u ją  z dużym  nas ilen iem  a na jw ażn ie jsze , w ęzłow e



Punkty turystyki są równocześnie terenami skupienia największych 
Wartości przyrodniczych.

V/ skład komitetu wchodzi szereg fachowców, wśród nich także 
działacze na polu ochrony przyrody. Fakt ten pozwala spodziewać się, 
Ze zagadnienia ochrony przyrody będą w pracach komitetu należycie 
uwzględniane.

J. I .  D.

Z J A Z D Y  I  K O N FE R E N C JE  

Białowieska konferencja naukowa

W  dn iach od 2 do 4 czerwca 1955 r . odby ła  się w  B ia ło w ie ży  k o n fe 
renc ja , zorgan izow ana przez P o lsk ie  N aukow e T ow a rzys tw o  Leśne w  po
rozu m ien iu  z P olską A kad em ią  N auk, poświęcona om ów ien iu  znaczenia 
p a rk ó w  na rodow ych  i  reze rw a tó w  ja ko  ośrodków  prac naukow ych , d y 
dak tycznych  i  w ychow aw czych .

W  p ie rw szym  d n iu  obrad, po zaga jen iu  k o n fe re n c ji przez p rzew od
niczącego zarządu g łównego P N T L  p ro f. d r. F ranc iszka  K r z y s i k a ,  
p re legenc i w y g ło s ili następu jące re fe ra ty :

p ro f. d r  Z y g m u n t C z u b i ń s k i :  Rola p a rkó w  na rodow ych  i  re 
ze rw a tów  na t le  stanu obecnego i  po trzeb k u ltu ry  na rod ow e j;

p ro f. d r  A u g u s t D  e h  n  e 1: Swoistość badań B ia łow iesk iego  P a rk u  
Narodowego w  o g ó ln o k ra jo w e j sieci pa rkó w  na rodow ych  i  re ze rw a tó w ;

d r  inż. Tadeusz T r a m p l e r :  Znaczenie B ia łow iesk iego  P a rk u  N a 
rodow ego d la  le śn ic tw a ;

d r  inż. S te fan G r a n i c z n y :  Zakres i  k ie ru n k i dotychczasowych  
badań na te ren ie  B ia łow iesk iego  P a rk u  N arodowego;

m g r inż. Z y g m u n t O b m i ń s k i :  P ro je k t o rg an izac ji i  p ro b le m a ty k i 
badań leśnoprzyrodn iczyćh  w  pa rkach  na rodow ych  i  rezerw atach.

W drugim dniu konferencji odbyła się całodzienna wycieczka do 
Białowieskiego Parku Narodowego.

W ostatnim dniu obrad po ożywionej i  wszechstronnej dyskusji 
uczestnicy konferencji, reprezentujący liczne instytucje naukowe i or
ganizacje społeczne, uchwalili jednomyślnie wnioski następujące:

1. Parki narodowe i rezerwaty zabezpieczają trwale dla ku ltu ry  
narodowej najcenniejsze i  najbardziej charakterystyczne fragmenty 
Przyrody ojczystej. Chroniąc przed zniszczeniem lub zniekształceniem 
Cenne obiekty przyrodnicze, m. i. ważne dla gospodarki wodnej, oraz 
Pomnażając ich wartości naturalne, uzyskuje się niezbędne podstawy 

0 rozwoju szeregu nauk, a przede wszystkim do poznania praw na- 
Pry, których znajomość daje poważne korzyści naukowe i  gospodarcze, 

t ezer,w aty są ponadto niezastąpionymi m iernikami porównawczymi dla 
renów przekształconych przez człowieka. Mają więc one w ielkie zna- 
enie kulturalne, społeczne i naukowe. 

nj6 Sieć dotychczas utworzonych parków narodowych i rezerwatów 
gj ]est  wystarczająca, gdyż nie odzwierciedla jeszcze wszystkich re- 
z a b °W- fizjograficznych, charakterystycznych dla naszego kra ju  i  nie 
komZPiecza najważniejszych osobliwości naszej przyrody. Stąd wynika 
} jjĉ eczność zaprojektowania, ze współudziałem przedstawicieli wszyst- 
do\vv ̂ interesowanych działów nauki, racjonalnej sieci parków naro- 

ych i  rezerwatów1. i
i W

1 0 . yttt Sprawie teJ ukazały się: zarządzenie Ministra Leśnictwa nr 269 z dnia 
nr 0 ’ 1955 oraz zarządzenia wykonawcze Ministra Leśnictwa z dnia 26. VIII. 1955

p. 2-243/BÍ-T/13 i z dnia 10. IX. 1955 nr O P. 1-244/24. 45



3. W  celu na leżytego zabezpieczenia p a rk ó w  na rodow ych  i  rezer
w a tó w  oraz odpow iedn iego ich  przestrzennego zagospodarowania należy 
u tw o rzyć  w o k ó ł n ich  pasy ochronne, tzw . o tu lin y , o odpow iedn ie j sze
rokości.

4. D la  spraw dzenia słuszności m etod i  w y n ik ó w  prac na uko w o-b a 
dawczych, prow adzonych na terenach p a rk ó w  na rodow ych  i  reze rw a
tów , oraz d la  szybkiego zastosowania w y n ik ó w  ty c h  badań w  odpo
w ie d n ich  dz ia łach gospodark i na rodow e j, na leża łoby w  sąsiedztw ie p a r
k ó w  u tw o rz y ć  specja lne dośw iadczalne je d n o s tk i ad m in is tra cy jn e .

5. Dotychczas u tw o rzone  i  p ro je k to w an e  p a rk i narodow e i  reze r
w a ty  n ie  m og ły  być w  p e łn i w yko rzys ta ne  do ce lów  n a uko w ych  i  go
spodarczych.

6. N iezbędną podstaw ą do p lanowego w y ko rzys ta n ia  p a rk ó w  n a ro 
dow ych w  badaniach n a uko w ych  je s t przeprow adzen ie na uko w e j in 
w e n ta ry z a c ji ch ro n ionych  ob iek tów , co je s t spraw ą p iln ą  i  konieczną.

7. P rzeprow adzan ie  in w e n ta ry z a c ji pow in no  się odbyw ać p lanow o, 
ze w spó łudz ia łem  za in teresow anych in s ty tu c ji naukow ych , k tó re  p o w in 
n y  ob jąć swą dz ia ła lnośc ią  nauko w ą  poszczególne p a rk i narodow e i  re 
zerw aty. Przede w szys tk im  na leży opracować m etodę je d n o lite j in w e n 
ta ry z a c ji reze rw a tó w  i  p a rk ó w  na rodow ych  oraz tym czasow e w ytyczne  
zagospodarow ania p ro je k to w a n y c h  p a rk ó w  na rodow ych  i  reze rw a tów *.

8. T ry b  postępow ania p rzy  uznaw an iu  poszczególnych ob ie k tó w  za 
reze rw a ty  je s t zb y t p o w o ln y  i  n ie  zabezpiecza rzeczyw is tych  potrzeb 
w  ty m  zakresie.

9. W  zw iązku  z koniecznością skoncen trow an ia  całego w y s iłk u  na 
p rzystosow anie  p a rk ó w  na rodow ych  do dz ia ła lnośc i na uko w o-b ad aw 
czej oraz prow adzen ie  n ieskrępow ane j gospodark i pa rko w e j, konieczne 
je s t c a łko w ite  oddzie len ie  p a rk ó w  od re jo n ó w  lasów  państw ow ych  
i  p rzydz ie len ie  sp raw  gospodarczych p a rk ó w  Z a rządow i O chrony P rz y 
rody, k tó ry  p o w in ie n  o trzym ać odpow iedn io  w y k w a lif ik o w a n e  s iły  do 
p row adzen ia  tych  spraw.

10. P race naukow e prow adzone w  pa rkach  na rodow ych  i  reze rw a
tach w e d łu g  usta lone j p ro b le m a ty k i p o w in n y  być koo rdynow ane przez 
P olską A kadem ię  N a u k  i  P aństw ow ą Radę O chrony P rzyrody .

11. W y ła n ia  się konieczność naw iązan ia  ścisłe j m iędzynarodow e j 
w spó łp racy  w  pogran icznych  pa rkach  na rodow ych . N a leży w  ty m  celu 
u tw o rzyć  m ieszane kom is je  naukow e d la  uzgodnien ia  zagadnień i  m e
tod badań.

12. Jednym  z na jcenn ie jszych  naszych ob ie k tó w  chron ionych , na 
te ren ie  k tó rego  zachow a ły  się w  stan ie  zb liżon ym  do na tu ra lnego  ty p y  
lasu niżowego, cha rak te rys tyczne  n ie  ty lk o  d la  obszaru P o lsk i, ale ca
łe j E u ro py  ś rodkow e j, je s t B ia ło w ie s k i P a rk  N arodow y. Z ty c h  w zg lę 
dów  na społeczeństw ie p o ls k im  i  nauce po lsk ie j spoczywa obow iązek 
na leżytego zachow ania w  n ienaruszonym  stan ie i  w yko rzys ta n ia  tego 
w y ją tk o w o  cennego ob iektu .

13. B ia ło w ie s k i P a rk  N a rod ow y tw o rz y  w  obecnych g ran icach na 
tu ra ln ą  całość fiz jo g ra ficzn ą . D z ię k i dostatecznem u obszarow i i  d ługo 
le tn ie j n ie in g e re n c ji cz łow ieka zachow ały  się tu  n a tu ra ln e  u k ła d y  w a 
ru n k ó w  przyrodn iczych , p rzeds taw ia jących  w y ją tk o w e  w a rto śc i d la  
n a u k i i  p ra k ty k i.  1

1 Tymczasowe wytyczne zagospodarowania lasów rezerwatowych zostały opra
cowane przez Zarząd Ochrony Przyrody, co znalazło wyraz w zarządzeniu Mi
nistra Leśnictwa nr 269 z dnia 10. VII. 1955 r. (Pojęcie lasów rezerwatowych obej
muje zarówno rezerwaty jak 1 parki narodowe).



Ryc. 1. Dąb Jagiełły w  Białowieskim Parku 
Narodowym

Fot. J. Fabijanowski

. 14. Ze w zg lędu na konieczność szerszego w yko rzys ta n ia  B ia ło w ie - 
V 1 ego P a rk u  Narodowego do badań naukow ych , na leży zw iększyć 
. r °d k i na prace naukow e w  ty m  teren ie , ukończyć in w en ta ryzac ję  
1 zw iększyć ilość pomieszczeń przeznaczonych na la b o ra to r ia  i  d la  p ra 
cow n ikó w  naukow ych , g łów n ie  przez ja k  najszybszą odbudow ę zniszczo- 
nego pałacu.

1Í5. P ow o łu ją c  się na 
obow iązu jące rozporzą
dzenie R ady M in is tró w
0 u tw o rz e n iu  B ia ło w ie 
skiego P a rk u  N arodo
wego kon fe ren c ja  uznała 
za konieczne ja k  n a j
szybsze po w o łan ie  ra d y  
na ukow e j p rzy  B ia ło 
w ie s k im  P a rk u  N arodo
w ym .

16. Na podstaw ie  
dotychczasowych w y n i
k ó w  badań i  p rzep row a
dzonej w iz j i  lo k a ln e j u -  
czestn icy z jazdu doszli 
do przekonan ia , że w  o- 
becnej c h w ili procesy 
b io log iczne p rzeb iega ją  
n o rm a ln ie  i  n ie  budzą 
obaw o b y t lasów  B ia ło w ie sk ieg o  P a rk u  Narodowego oraz zagospodaro
wane j części puszczy.

17. Zagospodarow anie Puszczy B ia ło w ie s k ie j, po łożonej w  bezpo
średn im  sąsiedztw ie B ia łow iesk iego  P a rk u  Narodowego, pow in no  zdą-
ac —  w  oparc iu  o teore tyczne i  p ra k tyczn e  zdobycze nowoczesnej n a u k i 
sn ic tw a  do zachow ania is tn ie ją cych  i  p rzebudow y zn iekszta łconych 

[ypo w  puszczańskich.
. 18. Ważność i  znaczenie zagadnień och rony p rz y ro d y  dla  k u ltu ry
t w f ° T d a rk i na rodow e i w ym a ga ją  ja k  najszybszego fo rm a lnego  za- 
dar^' -zenia In s ty tu tu  O chrony P rzy ro d y  P A N  z od po w ie dn im i zak ła - 

m i i  p lacó w kam i te renow ym i.
celó19' -Z uw ag i na niedostateczne uśw iadom ien ie  społeczeństwa co do
1 re7  1 zadań och rony p rzy ro d y , a szczególnie p a rk ó w  na rodow ych  
Prze7 rWiat0W: w y ła n ia  si<? konieczność p o p u la ryza c ji tych  zagadnień 
Pagandy P°Wlednie wydawnictwa oraz w sze lk ie  dostępne ś ro d k i p ro -

sk ieg[*' U czestn icy k o n fe re n c ji zw raca ją  się do zarządu głównego P o l- 
U chvLi N aukow ego T ow a rzys tw a  Leśnego o przedstaw ien ie  w n ioskó w  

p ilo n y c h  odpow iedn im  w ładzom .
m °s fe raPodkr.eśl?nie  zas ługu ją : dobra  o rgan izac ja  zjazdu, serdeczna a t- 
i^ tność ’ W ja k ie j odbyw a ła  się kon fe ren c ja , oraz w y ją tk o w a  u m ie - 
ciszka Pr °w adzen ia  obrad przez przewodniczącego, p ro f. d ra  F ra n - 
P o m y g i i ; / z y  s i  k  a, k tó ra  w  w y d a tn y  sposób p rzyczyn iła  się do ta k  

leSo przebiegu k o n fe re n c ji b ia ło w ie sk ie j.
J. F.

Ze zjazdu Polskiego Zw iązku Entomologicznego

Zjazd 11 w rześn ia  1955 r. od b y ł się w  Poznan iu  doroczny
lego Z w ią z k u  Entomologicznego. W  czasie obrad poruszono 47



m. i. sp raw y zw iązane z zagadn ien iam i och rony p rzy ro d y . W  szczegól
ności d r  3. R i a b i n i n  i  p ro f. J a w ł o w s k i  w ska z y w a li na kon iecz
ność roztoczenia na tychm ia s to w e j o p ie k i nad is tn ie ją c y m i jeszcze 
resz tkam i n a tu ra ln y c h  b io topów . Często od m om entu  zap ro jek tow a n ia  
na ja k im ś  te ren ie  reze rw a tu  do jego re a liz a c ji u p ły w a  zby t w ie le  czasu, 
w  ciągu k tó rego  dany  te ren  ulega częściowej lu b  c a łk o w ite j dew asta
c ji. N ie k ie d y  też w yznaczony rozporządzen iem  reze rw a t n ie  je s t dosta
tecznie p iln o w a n y , a w te d y  jego ochrona is tn ie je  ty lk o  na papierze.

W  w y n ik u  d y s k u s ji cz łonkow ie  z jazdu  u c h w a lil i domagać się od 
odpow iedz ia lnych  za to w ładz  pa ńs tw ow ych  energ iczn ie jsze j re a liz a c ji 
po s tu la tó w  och rony p rz y ro d y  oraz na leżytego w y k o n y w a n ia  w ydanych  
ju ż  i  obow iązu jących  zarządzeń ochronnych.

A . L.

Z N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W  

Rezerwat cisowy Bystre w  Bieszczadach koło Baligrodu

W  czerw cu 1955 r . zw iedz iłem  re ze rw a t c isow y po łożony w  pob liżu  
B a lig ro du , w  oddzia le  186 b, na bardzo s tro m ym  (około 40— 45°), p o łu 
d n io w y m  stoku pod szczytem  gó ry  Ja w o r (817 m  n.p .m ). O m aw ian y  
reze rw a t zosta ł u tw o rzo n y  w  ro k u  1935. W ed ług  re la c ji ga jowego ob. K  i- 
j o w s k i e g o ,  część lasu, w  k tó re j z n a jd u je  się reze rw at, n ie  by ła  
uży tkow ana  od przeszło 40 la t.

Podłoże geologiczne w  rezerw acie  tw o rzą  p ra w ie  w y łączn ie  p iaskowce 
w a rs tw  k rośn ie ńsk ich  o lep iszczu w ap iennym . G leba b ru n a tn a  górska 
odznacza się tu ta j dużą zaw artośc ią  części szk ie le tow ych  i  nieznaczną 
miąższością. Stężenie jo n ó w  w o do row ych  (pH) w  w a rs tw ie  górne j g leby 
w ynos i oko ło  6,5, w  do lne j —  oko ło 7.

D rzew ostany reze rw a tu  należą do zespołu karpack iego  lasu b u ko 
wego (Fagetum  carpaticum ). Z  g a tu n kó w  cha rak te rys tycznych  d la  ze
społu i  zw iązku  w ys tę p u ją : w  w a rs tw ie  d rzew  i  k rze w ó w  buk. zw ycza jny  
(Fagus s ilvá tica )  i  jo d ła  pospo lita  (Abies alba), w  ru n ie  m arzanka  w onna 
(A s p e n la  odorata), żyw iec  g ruezo łow aty  (D e n ta ria  g landulosa), szczyr 
t rw a ły  (M e rc u ria lis  perennis), czerniec g ro n ko w y  (Actaea spicata) i  w i l 
czomlecz m ig d a ło lis tn y  (E upho rb ia  am ijgdalo ides). Poza ty m  rosną tu : 
tu rzyca  pa lczasta (C arex d ig ila ta ), żyw okost b u lw ia s ty  (S ym ph y tu m  tu -  
berosum ), zerw a k łosow a (P hyteum a sp icatum ), p rz y tu lia  Schultesa (G a- 
liu m  S chu ltes ii), t rz c in n ik  leśny (Ca lam agrostis arundinacea), koz łek 
t ró jl is tk o w y  (V a le riana  tr ip te r is ) ,  na w ło ć  pospo lita  (Solidago v irg a -au rea )  
i  inne. M ch y  w ys tę p u ją  ty lk o  sporadycznie tw o rząc  cien is te  fo rm y .

W  sąsiedztw ie reze rw a tu , w  p a r t i i  g rzb ie to w e j gó ry  Jaw or, w ys tęp u je  
lic zn ie  tu rzyca  orzęsiona (C arex pilosa), k tó re j n ie  spo tyka się na ogół 
w  lasach b u ko w ych  poza B ieszczadam i, na  s toku  zaś o w ys ta w ie  p ó ł
nocnej rosną m asowo żyw okost se rcow a ty  (S ym ph y tu m  cordatum ), ga
tu n e k  ch a rak te rys tyczny  d la  karpack iego  lasu bukow ego, oraz w  m ie j
scach w ilg o tn ie js z y c h  m iesiączn ica trw a ła  (L u n a r ia  red iv iva ), duża b y 
lin a  o p ię kn ie  pachnących, li l io w y c h  k w ia ta c h  (ryc. 1).

C isy w ys tę p u ją  w  rezerw acie  po jedynczo lu b  w  skup ien iach  lic zą 
cych po k i lk a  sztuk, g łów n ie  ja k o  s k ła d n ik  niższej w a rs tw y  k o ro n  drzew  
lasu bukow o-jo d ło w e go , w  k tó ry m  ponadto spotyka się po jedynczo: ja 
w o r (A cer pseudop latanus) i  w iąz  gó rsk i (TJlmus scabra).

N ie k tó re  drzew a lu b  ic h  g ru p y  w y k a z u ją  w yraźne  ś lady  uszkodzeń, 
pochodzących z czasów p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j.



Ogólną liczbę  c isów  rosnących w  re -  
rw acie  na p o w ie rzchn i 3,02 ha ocenia 

ok i*13 ° 'i0 ^0 ^00 sztuk. C isy osiągają tu  
Koło 9 m  w ysokości i  30 cm  p ie rśn icy  

hyc. 2), b u k i —  20 m  w ysokości i  45 cm 
P ierśnicy, a jo d ły  —  25 m  wysokości 
1 50 cm p ie rśn icy . Na całe j pow ie rzchn i 
W ystępuje dosyć dużo' uschn ię tych  k a r ło 
w a tych  cisów ; n ie  spotyka się na tom iast 
na tu ra lnego  odnow ien ia  tego ga tunku .

A u to r  n o ta tk i zam ieszczonej w  num e
rze 4 K w a rta ln e g o  B iu le ty n u  In fo rm a c y j
nego1 z ro k u  1935 poda je „S ta rszych  oka
zów cisa je s t przeszło 100, a ponadto zn a j
du je  się dość o b f ity  podrost i  n a lo t ciso
w y “ . S tan obecny, w  p o ró w n a n iu  z daw 
n ie jszym , może w ięc  budzić  słuszny n ie - 
Pokój o przyszłość rezerw atu .

N a jp raw dopodobn ie jszą  p rzyczyną o- 
becnego niezadow ala jącego stanu odna
w ia n ia  się cisa je s t zby t s ilne  oc ien ien ie  
n iim o  po łu d n io w e j w y s ta w y  zbocza, 
w czasie dz ia ła ń  w o jen nych  1915 ro k u  
Powstało w ie le  lu k , k tó re  p rz y c z y n iły  się 
do udostępn ien ia  m ło d ym  cisom  odpo
w ie d n ie j ilo śc i św ia tła . O becnie zw a rta  
W arstwa ko ro n  b u kó w  i  jo d e ł może po

średn io  w yw o ła ć  tru d n o śc i w  n a tu ra ln y m  
o d n a w ia n iu  się cisa. N a niedostateczną 
ilość ś w ia tła  w ska zyw a łby  też n ieznaczny 
stop ień p o k ry c ia  dna lasu przez ru n o  (10°/o) 
i  w a rs tw ę  k rze w ó w  (7%). Równocześnie 
je d n a k  na te ren ie  reze rw a tu  spo tyka się 
pojedyncze m łode  okazy b u k ó w  i  jode ł, co 
m og łoby św iadczyć o dostatecznej ilo śc i 
ś w ia tła  d la  jeszcze ba rdz ie j w y trzym a łego  
na oc ien ien ie  ga tunku , ja k im  je s t cis.

Z  uw ag i na to, że reze rw a t c isow y na 
górze Ja w o r podlega ochron ie  częściowej, 
na leża łoby w ykonać w  n ie k tó ry c h  odpo
w ie d n io  w yb ra n ych  m ie jscach nieznaczne 
p rze św ie tlen ia  w  celu s tw ie rdzen ia , czy 
lo ka ln e  zw iększen ie ilo śc i ś w ia tła  podz ia 
ła  pobudza jąco na od na w ia n ie  się cisa, 
czy też is tn ie ją  in ne  p rzyczyny, k tó re  u - 
tru d n ia ją  pow staw an ie  na lo tów , ja k  np. 
s tosunk i wodne. P rzeprow adzenie ścis łych, 
w szechstronnych obse rw ac ji p rzyczyn iło b y  
się n ie w ą tp liw ie  do w y ja ś n ie n ia  tego in 
teresującego z ja w iska , k tó reg o  podobne 
o b ja w y  zanotow ano ju ż  od daw na w  re 
zerw acie c isow ym  w  W ierzch les ie  na P o
m orzu.

publiC2̂ W" 1Ct™° BiUla DeleSata Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
° Spraw Ochrony Przyrody.

Rye. 1. M ies iączn ica  trw a ła  
(L u n a r ia  re d iv iv a ) rosnąca 
na pó łnocnym  zboczu góry 

Ja w o r ko ło  B a lig ro d u
Fot. J. Fabijanowski

49



W  czasie lu s tra c ji reze rw a tu  „B y s tre “  s tw ie rd z iłe m  także rz a d k i p rz y 
padek pow tórnego zakorzen ien ia  się w yw róconego cisa. W  m ie jscu  ze
tk n ię c ia  s trza ły  z glebą w y ro s ły  now e korzenie, k tó re  obecnie p rz y tw ie r 
dzają w spom n iany okaz cisa do podłoża, na tom ias t p ie rw o tn e  korzen ie  
i  część do lna p n ia  ob um a rły . Na ca łe j d ługości, od m ie jsca obecnego za
korzen ien ia  aż do w ie rzcho łka , s trza ła  m a dosyć duże, łu ko w a te  w y 
gięcie.

J. F a b i  j a n o w s k i

Z rezerwatu azalii pontyjskiej w  W oli Zarczyckiej pod Leżajskiem

W  czerw cu 1955 r . w o jew ód zk i kon se rw a to r p rz y ro d y  w  Rzeszowie 
dokona ł in s p e k c ji reze rw a tu  a za lii p o n ty js k ie j (Rhododendron flavu m ), 
położonego na te ren ie  grom ady W o li Z a rczyck ie j w  pow iecie  łańcuck im . 
Rezerwat, ogrodzony s ia tką  d ruc ianą  w  ro k u  1948 z funduszów  b. De le
gata M in is tra  O św ia ty  do S praw  O chrony P rzy rod y , m a k s z ta łt p ro s to 
ką ta  o d ługości boków  34 m  X  28 m  i  za jm u je  pow ie rzchn ię  952 m 2. 
O grodzenie reze rw a tu  s tw orzy ło  odpow iedn ie  w a ru n k i do rozprzestrze
n ia n ia  się a za lii p o n ty js k ie j w  jego obrębie.

D la zabezpieczenia reze rw a tu  przed zniszczeniem  P rezyd iu m  W o je 
w ó dzk ie j R ady N arodow e j w  Rzeszowie każdego ro k u  —  w  okresie 
k w itn ie n ia  a za lii p o n ty js k ie j —  u trz y m u je  dozorcę, k tó ry  p iln u je , aby 
nie  z ryw a no  k w ia tó w  i  n ie  niszczono ogrodzenia.

L. S z y d e ł k o

Ryc. 1. W ido k  na reze rw a t w  W o li Z a rczyck ie j w  pow iec ie  ła ńcu ck im  
w  okresie  k w itn ie n ia  a za lii p o n ty js k ie j

50 Fot. Postempski



w  P n :e m ^ at -w iś n i k a rło w a te i  (Cerasus fru tico sa )  na W inn e j Górze 
rz ą d z a - SiU’ ls tm ejący od czasów  p rzedw o jennych , a zabezpieczony za- 
n r  l i  o em M m is tra  Le śn ic tw a  w  r. 1954 (M o n ito r P o lsk i z 22. X I I . ,  
se rw atnP° Z‘ 1684  ̂ w  ro k u  195fi 7~ dz ięk i s ta ran iom  w o jew ódzk iego  k o n - 
druc in  Przy r ° ó y  w  Rzeszowie —  o trz y m a ł now e ogrodzenie z s ia tk i 
Huia i P r o w a d z o n o  też w śród  o b y w a te li P rzem yśla  akc ję  p ropa - 
i konieczność och rony reze rw atu , będącego p ra w d z iw ą  ozdobą
1 osobliwością m iasta.

S. G u t

Ogrodzenie rezerwatu wiśni karłowatej na Winnej Górze w Przemyślu

O C H R O N A  R O Ś L IN

Dęby antonińskie

W W ielkopo lsce poza ogó ln ie  znanym  i  od daw na ch ro n ionym  sku 
p ien iem  dębów  ro g a liń sk ich  na uw agę i  ochronę zasługu je  także g rupa  
m rzym ich  dębów rosnących w  oko licach  A n to n in a  pod O strow em  W ie l
opolskim . Dębom  ty m  pośw ięcono w  naszej lite ra tu rz e  bo tan iczne j już  
Uka w zm ianek  (por. przytoczone p iśm ienn ic tw o). S pisy i  n o ta tk i po

wyższe n ie  u jm u ją  jednakże w iększości na jpo tężn ie jszych  dębów, ro 
snących w  g łęb i lasu lu b  też z da la  od os ied li ludzk ich .

W  w y n ik u  przeprow adzonej przez nas in w e n ta ry z a c ji na jg rubszych  
kazow  (pow yże j 4 m  obw odu pn ia  na w ysokości 130 cm  nad ziem ią), 
Posrod trz y s tu  dębów  m a jących  ponad 2 m  obw odu pn ia , uzyska liśm y 

s taw ien ie  obe jm ujące 42 dęby, k tó re  sku p ia ją  się w yra źn ie  w zd łuż 
w ilg o tn y c h  obniżeń terenu, p rzeb iega jących rów no leg le  m iędzy w y 
n ies ien iam i p iasków  w ydm ow ych . O bn iżen ia te  łączą się od pó łnocy 
z P rad o liną  B aryczy. ,

S tosunk i w odne są tu ta j korzystne , a poziom  wody. g ru n to w e j jes t 
pr® . °  w yso k i, n ie  schodzi bow iem  pon iże j 2 m. O m aw ian y  te ren  po - 
spi e,c inany  i est lic z n y m i ro w a m i i  s tru m ie n ia m i, k tó re  w  w ie lu  m ie jscach 
u ętrzono, tw o rząc  liczne  s taw y rybne. N a jw iększe  z n ic h  —  staw y 

At - i  D ębnica m a ją  pow yże j 150 ha pow ie rzchn i.
W y ^ aj,g rubszy z dębów  an ton ińsk ich  osiąga 782 cm obw odu p n ia  i  25 m  
o ohi j  . (w k ładka ). Rośnie on w  g łęb i lasu na s k ra ju  po lany. D w a dalsze 
cłĘba ° r r ie  pn ia  735 i  73.2 cm  rosmi  w  P ob liżu g ro b li nad S taw em  K o - 
Czyrn . erw szy  je s t na jokaza lszym  spośród om aw ianych  dębów, p rzy  
Inne ° n, ,całk0.w ic ie  zd ro w y  i  n ie  w yka zu je  żadnych uszkodzeń,
p e s i ^ f y .  w * r ° d  k tó ry c h  w ie le  m a ty lk o  nieznacznie m nie jsze rozm ia ry , 

Gra;,ą często n ie zw yk le  potężnie w ykszta łcone ko ro ny .
npu jąc dęby an ton ińsk ie  w ed ług  grubości pn ia  o trzym am y:

od 7— 8 m  obw odu pn ia  3 drzewa 
„  6— 7 „  7 drzew
„  5— 6 ., 16
„  4— 5 „  16

skich 2C2a£ błow 7  opis na jg rubszych  i  na jpo tężn ie jszych  dębów  a n to n ir i- 
drzew w ra  era:iąCy -dane dotyczące grubości, w ysokości i  zd row otności 
um aw ianych ®zkicem  sy tua cy jnym , na k tó ry  naniesiono stanow iska 
P rzyrody '7 n  d<?bów, dos ta rczy liśm y w o jew ódzk iem u kon se rw a to row i 
a n to n iń s k ir f iP ozn an iu . celem przeprow adzen ia  starań o uznan ie dębów 

za p o m n ik i p rz y ro d y  i  roztoczenia nad n im i op iek i, zacho-



Ryc. 1. Szkic rozmieszczenia zabytkowych dębów antonińskich: a — sta
nowiska dębów, b — strumienie, c — stawy
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C hro ńm y  p rzy ro d ą  o jczystą , 1956, R. X I I ,  z. 1
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zuianv^Kem kon ieczn°ść kon se rw ac ji n ie k tó ry c h  s ta rych  okazów  w y k a - 
ą ycn  M nie jsze lu b  w iększe uszkodzenia.

F. C e l i ń s k i  i T. W o j  t e r s k i  
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O zabezpieczenie starej jod ły na dawnej granicy orawskiej

Już d w u k ro tn ie  na łam ach 
>>Chrońmy p rzyrodę  o jczystą “ 1 p i
ja łe m  o p ię kn ych  okazach s tarych 
Jodeł na g ra n icy  g m in  R aby W yż
n e j  i  B u ko w in y -P o d szk la , in fo rm u 
j e ,  że drzew om  ty m  zagraża n ie 
bezpieczeństwo. Jakoż w  ro k u  1950 
z°s ta ła  ścięta jedna  z tych  jode ł, 
a w  ja k iś  ro k  późn ie j ten sam los 
spo tka ł je j rów ieśn icę , k tó re j g ru by  
Pień dotychczas leży na s k ra ju  la -  
*u>.bo zw iez ien ie  go do R aby W yż- 
, Iei  n a tra f ia  na poważne trudn ośc i 
fansportow e.

j u - Pozostał jeszcze jeden, os ta tn i 
ja  ;°kaz odw ieczne j jo d ły  pa m ię ta 
s z ?'1 może P'ocz3tk i  B u k o w in y -P o d - 
o a, H a rkabuza  i  in n y c h  w iosek 
X v j , cl l > zak ładanych  z końcem  
zbieg- 'y te k u  przez po lsk ich  ch łopów  
w id iga:l^cyck na O rawę. Jod ła ta  roz - 
z z a b r ^ '  s i^ w  ^ w a P°tężne kon a ry , 
go R o b io n y m i ś ladam i p io ru n o w e - 
nais ta r ° dzenia ży ie dotychczas ja k o  
n ie dawSZe ^ rzew o ca łe j o ko licy , lecz 
W ywierp°, czyiaś przestępcza ręka  
o tw ó r pi u św id re m  w  je j p n iu  
trzeba gj o ° k ości 1 m. O tw ó r ten 
w  przec.Dezzw łoczn ie  zaplom bow ać, 
Wu gvrw-W nym  b o w ie m  raz ie  d rze - 

g ° Zl uschnięcie.
-— M.  G o t k i e w i c z

1 R- i i i ,

Ryc. 1. O sta tn ia  „g ru b a “  jo d ła  
na daw ne j g ra n icy  o ra w sk ie j 

ko ło  B u ko w in y -P o d szk la

Fot. M. Gotkiewicz w maju 1955 r.

1B47> nr 1—2, str. 55 i R. IV, 1950, nr 9/10, str. 44—45. 53



Z M IĘ D Z Y N A R O D O W E J O C H R O N Y  P R ZY R O D Y

Z obrad Św iatow ej Konferencji Międzynarodowego Kom itetu  
Ochrony Ptaków  w  Scanfs

D z iew ią ta  Ś w ia tow a  K o n fe re n c ja  M iędzynarodow ego K o m ite tu  O - 
ch ro ny  P takó w  odby ła  się w  dn iach  od 23 do 26 m a ja  1954 r. w  Scanfs 
w  S zw a jca rii. W z ię ły  w  n ie j ud z ia ł de legacje następu jących państw : 
A n g lii,  A u s tra lii,  A u s tr i i ,  B e lg ii, D a n ii, F ra n c ji, H o la n d ii, In d ii,  Is la n d ii, 
Japon ii, K anady, N iem iec, N o rw eg ii, S tanów  Z jednoczonych A . P., U n ii 
P o łu d n io w o -a fry k a ń s k ie j i  W enezueli. Polska, n ies te ty , n ie  b y ła  re p re 
zentowana.

P rog ram  obrad ob e jm ow a ł m. i. spraw ę tzw . „za razy  o liw n e j“  na 
wodach m órz i  oceanów. N ad p ro b lem am i je j  skutecznego zw alczan ia 
d y s k u tu je  się na n ie m a l w szys tk ich  m iędzynarodow ych  kon fe ren c jach  
dotyczących och rony p taków , a także na m iędzynarodow ych  kon g re 
sach o rn ito lo g ic z n y c h l .

K on fe re n c ję  w  Scanfs po p rze dz iły  w  k w ie tn iu  i  m a ju  1954 r . ob rady  
M iędzynarodow ego K o m ite tu  O chrony P ta k ó w  w  Lo nd yn ie . R ezu lta tem  
ty c h  obrad by ło  opracow an ie  m iędzynarodow e j k o n w e n c ji do zw alcza
n ia  „za razy o liw n e j“ . K o n fe re n c ja  w  Scanfs za ję ła  się g łów n ie  w p ro 
w adzeniem  w  życie postanow ień k o n w e n c ji lo n d yń sk ie j. K on fe ren c ja  
za lec iła  de legacjom  w szys tk ich  pa ńs tw  rep rezen tow anych  w  M K O P  
przeprow adzen ie da lszych badań i  ob se rw ac ji nad p rze ja w a m i „za razy 
o liw n e j“ , ro zm ia ra m i szkód i  in n y m i z ja w is k a m i tow a rzyszącym i te j 
klęsce.

O m aw iane też b y ło  zagadnienie m ew y sreb rzyste j (La rus  argenta tus), 
k tó ra  p lą d ru je  gn iazda różnych  p ta k ó w  n ie je d n o k ro tn ie  zagrożonych 
w y tęp ie n ie m , a gnieżdżących się na pó łnocy. P odkom is ja  pow o łana 
w  S zw ec ji w  1951 r. do zbadania szkod liw ośc i m e w y  sreb rzyste j, w yd a ła  
op in ię , że p ta k  ten  w  zależności od ś rodow iska w  różnych  k ra ja c h  i  oko
licznościach zachow uje  się zm ienn ie. W  zw iązku  z ty m  postanow iono, 
aby reg iona lne  sekcje M K O P  za in te resow a ły  w  sw ych k ra ja c h  c z y n n ik i 
naukow e spraw ą us ta len ia  liczebności p o p u la c ji m ew y s reb rzyste j, a re 
z u lta ty  obse rw ac ji p rze ka zyw a ły  rokroczn ie  M iędzynarodow em u K o 
m ite to w i O chrony  P taków .

K o n fe re n c ja  za ję ła  się też spraw ą zagrożonej w y tęp ie n ie m  gęsi b e r- 
n ik l i  ob rożnej (B ra n ia  be rn ic la ). Zalecono ś ro d k i d la  zapobieżenia w y 
tę p ie n iu  tego ga tunku .

N astępnie om ów iono zagadnienie m iędzynarodow ego ha n d lu  p ió ra m i 
i  skó rka m i ta k ic h  p ta ków , ja k  czapla b ia ła  (E gre tta  a lba) z W enezueli 
lu b  k u ra  Sonerata (G a llus  sonera ti) z In d ii.  —  Delegaci A u s tra li i u ska r
ż a li się na w zm ożony hande l d z ik im i p ta ka m i c h w y ta n y m i w  ty m  k ra ju  
i  w yw ożon ym i za granicę.

P rzeds taw ic ie le  k i lk u  sekc ji reg io na lnych  M K O P  p o w ia d o m ili k o n 
fe ren c ję  o u tw o rze n iu  w  ic h  k ra ja c h  reze rw a tó w  ptasich w  m yś l posta
now ień  M K O P  z 1950 roku .

N a w n iosek  sekc ji n ie m ie ck ie j ko n fe re n c ja  postanow iła  zalecić zu
pe łną ochronę bociana bia łego (C iconia c iconia), zwłaszcza na szlakach 
jes iennych  i  w iosennych  p rze lo tó w  ty c h  p taków . N a żądanie de legacji 
d u ńsk ie j akc ja  ta  m a ob jąć rów n ie ż  bociana czarnego (C iconia n igra ).

1 Por.: B. Fe r ens  (1952): Zaraza o liw n a  — je j  geneza i  s k u tk i. Chrońmy 
54 przyrodę ojczystą, nr 5.



Delegacje francuska i  południowo-afrykańska wniosły rezolucję 
ChnH>r-łWie ochrony niektórych ptaków drapieżnych i  niedrapieżnych.

noazl}0 głównie o ptaki zagrożone wytępieniem, a szczególnie takie, 
Kiore wskutek pewnej szkodliwości są masowo zabijane. Z ptaków wró- 
wowatych dotyczyło to przede wszystkim wyrządzającego szkody 
w uprawach ryżu we Francuskiej Afryce Zachodniej wikłacza czerwo- 
nodziobego (Q u e le a  s a n g u in ir o s t r is )  i  południowo-amerykańskiej małej 
papugi mniszki ( M y o p s i t t a  m o n a c h u s ) , która również występuje masowo 
i  dlatego może stać się szkodnikiem.

Pierwszy z ostanio wymienionych ptaków gnieździ się w  koloniach 
•lęgowych. W okresie rozrodu zwalcza się wikłacza czerwonodziobego za 
pomocą miotaczy ognia. Uczestnicy konferencji w  Scanfs wypowiedzieli 
się przeciwko stosowaniu tego rodzaju bezwzględnych metod masowego 
niszczenia ptaków, zalecając stosowanie sposobów mniej drastycznych.

Wszystkie zagadnienia, nad którym i obradowała konferencja 
w  Scanfs, zostały ujęte w  szereg rezolucji. Delegacjom sekcji regional
nych poszczególnych państw zalecono, aby przedstawiły je swym rządom 
do zatwierdzenia.

E. K r y s z t o f i k

O C H R O N A  P R ZY R O D Y  Z A  G R A N IC Ą

Nowe form y ochrony przyrody w  Niem ieckiej Republice 
Demokratycznej

W  s ie rp n iu  1954 ro k u  weszła w  życ ie  na obszarze N ie m ie ck ie j Re
p u b l ik i D em okra tyczne j ustaw a o opiece nad p rzy ro dą  o jczys tą '. P o - 
lo w n u ją c  ją  z obow iązu jącą u  nas ustaw ą o ochron ie p rz y ro d y  z ro k u  
1949 s tw ie rdzam y, że obydw ie  m a ją  je dn akow ą  treść społeczną. Jest to 
zrozum ia łe , gdyż ob ie wchodzą w  sk ład  system ów  p ra w n ych  tego samego 
typu . W  u s tro ju , k tó ry  op ie ra się na społecznej w łasności ś rod ków  p ro 
d u k c ji,  ochrona p rz y ro d y  w  szerokim  znaczeniu polega na p lan ow ym  
ko rzys ta n iu  z je j bogactw  p rzy  c a łk o w ity m  uw zg lę dn ie n iu  naukow ych  
1 k u ltu ra ln y c h  potrzeb społeczeństwa przez stosowanie zabiegów  zm ie
rza jących  do u trz y m a n ia  ró w n o w a g i s ił p rzy ro dy . Tę now ą treść och rony 
P rzyrody o k re ś lił jasno p ro f. S tan is ła w  K u l c z y ń s k i 2, nazyw a jąc  

chrońę p rz y ro d y  w  państw ie  lu d o w ym  ochroną d l a  c z ł o w i e k a ,  
™ P rzec iw ieńs tw ie  do och rony przed cz łow iek iem , czym  je s t ona 
w  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym .
m i ^ bieżność jakośc iow a obu om aw ianych  us ta w  n ie  w yk lu cza  is tn ie n ia  

W zy n im i różn ic, k tó re  w y n ik a ją  g łów n ie  z fa k tu , że po lska  ustaw a 
y Przedziła o p ięć la t  z górą ogłoszenie u s ta w y  n iem ie ck ie j, 

s taw  r ° ^ ern u tyka  p ra w n a  och rony p rz y ro d y  sprowadza się do d w u  pod
ł y c h  zagadnień, t j .  do treśc i och rony i  o rg a n iza c ji je j w yko n yw a n ia , 

m ieć ’ • zabresię treśc i na p ierw sze m ie jsce w ysu w a  się w  us taw ie  n ie - 
. KleJ ob jęcie  ogólną ochroną p ra w n ą  dz iko  rosnących ro ś lin  i  dz iko 

k ie iCyC • zw ie rz^t- O gólną ochronę ro ś lin  i  zw ie rzą t z us ta w y  n iem iec- 
s k i l - m ° żna Porównać z ta k  zwaną ochroną „zasobów “  p rz y ro d y  w  p o l-  

le l  ustaw ie .

Ses e tz j^ eSetZ ZUr E rh a ltu n S unci P flege  de r h e im a tlich e n  N a tu r  (N a tu rschu tz - 
2 K  4 A u g u s t 1954' Gesetzbl. der DDR. Nr 71 v. 13 August 1954.

10 po!scU 1 C Z s ^ t Stanisław (1950): O n o w y m  p ra w ie  o ch ro n y  p rz y ro d y  
e- Chrońmy przyrodę ojczystą, IX, 2, str. 6. 55



Oprócz ogólne j och rony p rz y ro d y  żyw e j om aw iana ustaw a pos łu gu je  
się rów n ież  k la sycznym i fo rm a m i ochrony, zna nym i także po lsk ie j us ta
w ie , ta k im i ja k :  ochrona ga tunko w a  oraz re ze rw a ty  i  p o m n ik i p rzy ro d y . 
U staw a n iem iecka  w ska zu je  w ycze rpu jąco  w a ru n k i, w  ja k ic h  może na 
stąp ić w p row adzen ie  pow yższych fo rm  ochrony.

R ezerw a tam i p rz y ro d y  mogą być obszary, na k tó ry c h  w ys tę p u ją  
rzad k ie  i  w a rtośc iow e  z naukow ego p u n k tu  w idzen ia  g a tu n k i, lu b  ta k ie  
obszary, k tó ry c h  u ksz ta łtow a n ie  m a znaczenie d la  badań h is to ryczno - 
p rzy rodn iczych . U staw a w ym aga, aby uznaw ano za re ze rw a ty  p rz y ro 
dy  ta k ie  obszary, k tó re  posiadają w a ru n k i odpow iedn ie  do o rgan izo
w a n ia  w  n ich  badań zespołów w  p ie rw o tn y m  i  n a tu ra ln y m  ich  s ie d li
sku lu b  badań nad procesam i tw o rze n ia  się g leby i  pow staw an ia  fo rm  
k ra job ra zow ych .

Za p o m n ik i p rz y ro d y  mogą być uznawane po jedyncze tw o ry  p rz y 
rody, k tó ry c h  zachow anie leży w  in te res ie  społecznym  ze w zg lędu na 
ich  w a rto śc i h is to ryczne , kra joznaw cze  lu b  naukowe.

O chrona ga tunko w a  ob e jm u je  w ystępu jące  w  stan ie  d z ik im  poszcze
gó lne g a tu n k i, k tó ry m  groz i w y tę p ie n ie  (co do ro ś lin  także bezpraw ne 
przyw łaszczanie), tudzież tak ie , k tó re  zas ługu ją  na ochronę ze w zg lędów  
naukow ych  lu b  też z pow odu po ży tku , ja k i mogą p rzyn ieść gospodarce 
na rodow e j.

W y czerPujące je s t w y licze n ie  w  ustaw ie  w a ru n kó w , w  k tó ry c h  na
stępu je  zastosowanie powyższych trzech  fo rm  ochrony. W  zw iązku  
z ty m  ustaw a w y m ie n ia  też ko n k re tn e  zakazy, obow iązu jące w  p rz y 
padkach stosowania poszczególnych fo rm  ochrony.

R o zpa tru jąc  zagadnienie o rg an izac ji w y k o n y w a n ia  us taw y, trzeba 
s tw ie rdz ić , że za środek na leży te j re a liz a c ji zw iązanych z ty m  zadań 
uw aża ustaw a n ie rozdz ię lną  w spó łp racę o rganów  w ykonaw czo-za rządza
ją cych  z in s ty tu c ja m i n a u k o w y m i i  ze spo łeczeństw em 1.

Z  postanow ień re g u lu ją cych  dz ia ła lność o rganów  och rony p rz y ro d y  
w idoczne je s t dążenie ustaw odaw cy do w y tw o rz e n ia  ko rzys tn ych  w a 
ru n k ó w  do w sp ó łd z ia łan ia  szerokich mas p racu jących  z apara tem  pań
s tw ow ym . Chęć nasycenia zasadam i d e m okra tyczn ym i p ra cy  o rganów  
och rony p rz y ro d y  w yra ża  się w  cha rak te rys tycznym  s fo rm u ło w a n iu  
przepisu o obow iązkach tych  organów . P odkreślono w  n im  znaczenie 
udz ia łu  szerokich mas w  zarządzie pańs tw ow ym , w ysu w a jąc  ja k o  g łó w 
n y  środek p ra cy  m etodę w y ja ś n ia n ia  i'p rz e k o n y w a n ia . D op ie ro  na d ru 
g im  m ie jscu  ustaw odaw ca w spom ina o czynn iku  przym usu oraz pocią
gan iu  w in n y c h  do odpow iedzia lności. N a leży zaznaczyć, że ustaw a n ie 
m iecka  p rz e w id u je  znacznie surowsze k a ry , an iże li u  nas.

S praw ie  czynnego u d z ia łu  ludnośc i w  opiece nad p rzyrodą  służy ta k 
że in s ty tu c ja  ta k  zw anych  pe łnom ocn ików  och rony p rzy ro dy . Pod legają 
on i naukow em u na dzo row i In s ty tu tu  do B adań K ra ju  i  O chrony P rz y 
ro d y  N iem ie ck ie j A k a d e m ii N a u k  R o ln iczych  w  B e r l in ie 1 2 i  są pom oc
n iczym i organam i te renow ych  pańs tw o w ych  p laców ek och rony p rz y 
rody . U staw a p rzyzna je  ty m  czynn iko m  społecznym  u p ra w n ie n ia  a d m i
n is tra c y jn e  i  zapew nia ich  p racy  ochronę p raw ną.

1 Słabym punktem ustawy niemieckiej jest poruczenie kierownictwa zarzą
dzaj ąco-wykonawczą działalnością w sprawach ochrony przyrody organowi za
interesowanemu w gospodarczym wykorzystaniu przyrody, tj. Ministerstwu Rol
nictwa i Leśnictwa.

2 Institut fur Landesforschung u. Naturschutz der Deutschen Akademie der 
Landwirtschaftswissenschaften zu Berlin.



koinv-ad0bnie ja k  w sp ó łudz ia ł iudnośc i w  opiece nad p rzy ro dą  je s t rę - 
tak  -a zadań pa ńs tw ow ych  o rganów  och rony  p rzy ro dy ,
łości .a r“ nk ien } nadan ia  ic h  poczynaniom  pożądanej celowości i  t rw a -  
Wa „  m  w spó łp raca tych  o rganów  z in s ty tu c ja m i na u ko w ym i. U sta- 
o c b m aiiłada  na w szys tk ie  in s ty tu c je  p rzyro dn iczo -n au kow e  i  organy 
Prac y  ob°w ią ze k  w za jem n e j w spó łp racy  w  celu oparc ia  w szystk ich  

zakresu och rony p rz y ro d y  na zasadach naukow ych . In s ty tu c ją  
rękach  skup ia  się naukow a p ro b lem a tyka  och rony p rz y ro d y ’ 

tw o W lem iecka A kad em ia  N a u k  R o ln iczych, dz ia ła jąca  za pośredn ic- 
wem wspom nianego w yże j In s ty tu tu . Do jego roz leg łych  obow iązków  
mezy m. i. uzgadn ian ie  w yko n yw a n ych  przez w sze lk ie  in s ty tu c je  na u - 

v we p rac na ukow o-badaw czych  z dz iedz iny och rony p rz y ro d y  oraz 
w spółpraca z M in is te rs tw e m  R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a , ja k o  cen tra ln ym  
organem  och rony p rz y ro d y  w  obręb ie a d m in is tra c ji państw ow e j.

N a jw a żn ie jszym  zagadnieniem  w  spraw ach w spó łp racy  n a u k i z w y 
konaw czo-zarządza jącym i o rganam i och rony je s t okreś len ie  cha rak te ru  
praw nego o p in ii in s ty tu c ji naukow ych . Chociaż p rzy toczony przepis 
o ro l i  n a u k i na p o lu  och rony p rzy ro d y , ja k o  p rog ram ow y, w ym aga je 
szcze w ie lu  p rzep isów  w ykonaw czych , je s t jasne, że życzeniem  us taw o
daw cy by ło , aby op in ie  in s ty tu c ji nauko w ych  m ia ły  d la  o rganów  och ro - 

y  z n a c z e n i e  w i ą ż ą c e .  W y p ły w a  to  zarów no ze słów , w  k tó -  
ych ustaw a dom aga się oparc ia  och rony p rz y ro d y  na zasadach nauko 

wych, ja k  i  z nadan ia  dz ia ła lnośc i w spom nianego In s ty tu tu  ra m  orga
n izacy jn ych  opera tyw nego organu roboczego, a n ie  c ia ła  doradczego.

G łów ną cechą om aw iane j u s ta w y  je s t zestro jen ie  je j przepisów  
¿ now ą is to tą  op ie k i nad p rzyrodą . W yda je  się, że d z ię k i te j zalecie 

stawa ta  będzie w  rękach  mas p racu jących  i  k ie ro w n ic tw a  p o lity c z - 
t v 4? 1 ? ansty owe8°  N R D  do b rym  narzędziem  do u rzeczyw is tn ian ia  
ych m ożliw ośc i, ja k ie  o tw ie ra ją  się przed ochroną p rz y ro d y  w  w a ru n - 
ach nowego u s tro ju  społeczno-gospodarczego.

S e w e r y n  G u t  k  o w  s k  i

Prace badawczo-naukowe w  Słowackim Tatrzańskim  Parku Narodowym

pod W  poprzednich zeszytach „C h ro ń m y  p rzyrodę  o jczystą “  k ilk a k ro tn ie  
T a t m “ ,0- ln fo rm a c l e 0 pracach zw iązanych z rea liza c ją  S łowackiego 
żo anskiego P a rk u  Narodowego. W  ram ach p rac o rg an izacy jnych  d u -
0  SnWag* poświęcono m. i. zadan iom  n a uko w ym  na te ren ie  P arku . 
S lodira y ach ty c h  pisze B  o h  u  s w  num erze 12 m iesięczn ika  „K ra s y

uvenska“  (1954).
Prac t k  ' v y n ik a  z zamieszcz°n y c h  tam  w iadom ości, do p row adzen ia  
CJowe<TaUkowo' badawczycl1 Pow ołana zostanie na te ren ie  P a rku  N a ro - 
będzie° osobna P laców ka p. n. In s ty tu t  T a trzańsk i. In s ty tu t  składać się
1 m u Z d w óch_ g łów n ych  dz ia łów : s ta c ji dośw iadcza lno-badaw czej 
KrarodoJn  ta trzań sk ieSo. O be jm ie  on zasięgiem  sw o je j dz ia ła lnośc i P a rk  
P ow ip ł-Lu w raz  z ca łym  terenem  och ronnym , a w ięc  obszar o po-

^ z c h n i  oko ło  120 000 ha.
w  Ł o n ir rZasowa staci a naukow o-badaw cza  została ju ż  u ruchom iona  
st3Piła d 7 T a trzań sk ie i  p rzy  a d m in is tra c ji T A N A P -u . S tac ja  ta  p rz y - 
w  k tó ry m  cz^ściowei  re a liz a c ji p la n u  naukow o-badaw czego In s ty tu tu , 
w  Wieli)™ na p ierw sze m ie jsce w ysu w a ją  się prace nad odnow ien iem  
na celu „  e'lscach zdew astow anych lasów  ta trzańsk ich . P race te  m a ją  
S cspodarkf11? 1̂ 0 .nasl^ pslw  daw ne j n ie ra c jo n a ln e j, często rab un kow e j 

• Je j n a jb a rd z ie j rzuca jące się w  oczy ś lady to : po la  zniszczo-



ne j kosów k i, liczne nagie zręby i  duże przestrzen ie  leśne o n iew łaśc i
w y m  składzie  ga tunko w ym . Zap lanow ane na dużą skalę badania g le 
bo w o-leśne n ie  w ycze rp u ją  te m a ty k i na uko w e j In s ty tu tu , toteż o b e j
m u je  ona rów n ież  p ro b le m y  biologiczne. P lanow ane je s t także u tw o 
rzen ie  p ra co w n i geo log iczno-m inera log iczne j i  pod jęc ie  badań z dzie
dz in y  k lim a to lo g ii oraz h yd ro lo g ii. W  te j os ta tn ie j g ru p ie  na p lan  p ie rw 
szy w ysu w a ją  się badania śniegowe.

Zadaniem  drug iego dz ia łu  In s ty tu tu , t j .  m uzeum  ta trzańskiego, je s t 
dzia ła lność k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  i  dydaktyczna . K a żd y  zw iedza jący 
m uzeum  m a zaznajom ić się przede w szys tk im  z p ro b lem am i ochrony 
p rz y ro d y  ta trza ń sk ie j. Pozna on także dz ie je  p rze n ikan ia  cz łow ieka 
w  pob liże  gór a późn ie j w  same gó ry , od okresu p a le o litu  aż do czasów 
obecnych.

J. I. D.

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W  I  P R A S Y  

Nadesłane w ydaw nictw a polskie

K s i ą ż k i ,  b r o s z u r y

M a ria  C h m i e l i ń s k a :  P olska b ib lio g ra fia  z ie la rs tw a  (w  okresie 
od początku X V I  w ie k u  do ro k u  1940). P ań s tw ow y Z ak ła d  W y d a w n ic tw  
Le ka rsk ich . W arszaw a 1954.

Praca o b e jm u je  516 s tron , 19 ryc in .

P olska b ib lio g ra fia  z ie la rs tw a  je s t od daw na oczekiw aną pozycją  
w  lite ra tu rz e , po trzebną zarów no p ra co w n iko m  naukow ym , ja k  i  zaw o
dow ym  oraz s tu d iu ją ce j m łodzieży. Z ie la rs tw o  w iąże się bezpośrednio 
i  pośredn io  z w ie lo m a  dz iedz inam i życ ia  naukow ego i  gospodarczego, 
m a ono bogatą l i te ra tu rę  rozproszoną po liczn ych  dz ie łach naukow ych , 
czasopismach fa rm aceutycznych , le k a rs k ic h , p rzy rodn iczych , ro ln iczych , 
ogrodniczych , leśnych i  innych . L ite ra tu ra  ta  do te j p o ry  n ie  b y ła  usy-' 
s tem atyzowana i  dop iero  Polska b ib lio g ra fia  z ie la rs tw a  zape łn iła  tę  po
w ażną lukę.

Część I  b ib lio g ra f ii uw zg lędn ia  stare d ru k i z X V I  X V I I ,  X V I I I  
w ie k u  i  w y m ie n ia  dz ie ła  o ryg in a ln e  p isa rzy  po lsk ich  i obcych oraz t łu 
m aczenia dz ie ł obcych, zestaw ione chrono log iczn ie .

Część I I  ob e jm u je  w yka z  dz ie ł naukow ych , podręczn ików , broszur, 
a r ty k u łó w , ro zp ra w  i  sprawozdań, d ru ko w a n ych  w  czasopismach p o l
sk ich  zarów no na ukow ych , ja k  i  fachow ych  w  okresie  od 1801 do 
1940 roku .

A u to rk a  uw zg lę dn ia  rów n ie ż  l i te ra tu rę  dotyczącą och rony ga tunko 
w e j roś lin . Z m ie n ić  na leża łoby ty lk o  w  w yka z ie  nazw  b ib lio te k , w  k tó 
rych  prowadzone b y ły  poszuk iw an ia  a rch iw a ln e , s k ró ty : PRO P (Pań
stw ow a Rada O chrony  P rzy rod y , K ra k ó w ) na ZO P P A N  (Z ak ład  
O chrony P rzy ro d y  P o lsk ie j A k a d e m ii N auk, K rakó w ).

Polska b ib lio g ra fia  z ie la rs tw a  n ie  ty lk o  w skazu je  w s z y s tk im  in te re 
su jącym  się zagadn ien iam i ro ś lin  leczniczych i  p rzem ysłow ych  odpo
w ie d n ie  p iśm ie n n ic tw o , lecz także w y m ie n ia  b ib lio te k i,  w  k tó ry c h  
m ożna z n iego korzystać.

W artość dz ie ła  leży rów n ie ż  w  tym , że przez te rm in  „z ie la rs tw o “  
au to rka  rozum ie  to  w szystko, co je s t ob ję te  po jęc iem  roś linnego  surow ca 
zio łowego, a w ięc  ro ś lin y  fa rm akopea lne  i  n ie fa rm akopea lne , używ ane 
w  le czn ic tw ie , ro ś lin y  poka rm ow e i  p rzyp raw o w e , używ kow e  oraz t r u -



są używ ane w  le czn ic tw ie ,a^ehrŻ Panują r °ś lin , k tó re  częściowo 
s w n ie  m a ją  zastosowanie techniczne.

tru d u  Pi? COwanie P o ls k ie j  b ib l io g r a f i i  'z ie la r s tw a  w ym aga ło  bardzo w ie le  
. w y s iłe k  ten  p rzyn ie s ie  je d n a k  duże ko rzyśc i ta k  nauce p o lsk ie j, 
x p rze m ys łow i z ie la rsk iem u.ja k

J. G.

ro d n fń  P ) e m e t i  J- K u l i k o w s k i :  O c e a n o g ra f ia  r y b a c k a  — p r z y -  
cze Podstawy ryb o łó w s tw a  m orskiego, s tr. 283, P W N, W arszawa 1955. 

. .̂est  to  w  naszej lite ra tu rz e  hyd rob io log iczne j p ie rw szy  podręczn ik  
pośw ięcony prob lem om  p rzy ro dn iczym  zw iązanym  z ryb o łó w s tw e m  m o r- 
Kim. O m ów iono w  n im  z ja w iska  zachodzące w  środow isku  m orsk im , 

p rzy  czym  g łów ną uwagę p o św ię c ili au to rzy  ty m  z jaw iskom , k tó re  
w p ły w a ją  na życie ryb . Podano ponadto p ra k tyczn e  w ska zów k i do eks
p lo a ta c ji środow iska m orskiego, k tó ra  po w in na  odbyw ać się w  sposób 
ra c jo n a ln y  i  w  opa rc iu  o pods taw y przyrodn icze. T y lk o  w  ten sposób 
osiągnąć m ożna bow iem  lepszą w yda jność  po łow ów . W iem y też, że za
soby żyw nościow e m órz, ja k k o lw ie k  o lb rzym ie  i  do tąd ty lk o  w  n ie 
w ie lk im  procencie w yko rzystane , mogą w s k u te k  gospodark i ra b u n k o - 
W®1 i13 n ie k tó ry c h  obszarach u lec w yn iszczen iu , o czym  św iadczy m. i. 
zubożenie w ie lu  ło w is k  m orsk ich .

J. I. D.

M a ria n  F i l i p e k :  D o l in a  G łu s z y n k i — p r z y s z ły  te r e n  z ie le n i  
W ie lk ie g o  P o z n a n ia . Poznańskie T ow a rzys tw o  P rz y ja c ió ł N auk, Prace 

K o m is ji B io log iczne j T. X V , zesz. 5, Poznań 1955, s tr. 48.
W  nowoczesnym  p la n o w a n iu  i  rozbudow ie  m ia s t i  os ied li ważne 

¡miejsce za jm u je  spraw a zak ładan ia  i  u rządzan ia  te renów  z ie lonych, 
« o re  Są n iezbędnym  elem entem  zaspoka jan ia  po trzeb zdrow o tnych  
i  estetycznych ogółu m ieszkańców . Czynność ta  m usi być oparta  na pod
stawach naukow ych . D latego n ieodzow ne są p rzy  ty m  badania p rz y - 
odnicze obe jm ujące ca łoksz ta łt w a ru n k ó w  s ied liskow ych . W śród n ich  
0 na jw a żn ie jszych  należą w stępne badania fitocenolbg iczno-g lebow e. 

sz ®?dania ta k ie  p o d ją ł i  p rze p ro w ad z ił au to r w  obszarze d o lin y  G łu - 
k m . Ł’ • n-a l®żącej  do te renów  z ie lonych  jednego z na jw iększych  ośrod- 

m ie js k ic h  w  Polsce —  w ie lk ie g o  Poznania. Na w stęp ie  sw o je j p ra 
nie P° da^e -a u to r ogól? ą cha ra k te rys tykę  fiz jo g ra ficzn ą  terenu, następ- 
a w ' ornaw*a zb io ro w iska  roś linn e  w yró żn io ne  w  d o lin ie  G łuszynk i, 
te rem C m uraw ow e, łąkow e , nadw odne i  leśne, da le j stan zadrzew ień na 
n o iy J 6. do lin y , w  końcu  zaś poda je  uw ag i co do p ro je k tu  w yko n a n ia  
P r z y ^ j  za(łrze w ie ń . Osobno zes taw ił au to r w n io s k i dotyczące zab y tków  

p °d y  oraz godnych och rony te renów  om aw iane j do liny . 
badaijraCa uzuPeł n i ° n a je s t 8 ta b lica m i, na k tó ry c h  zestaw iono w y n ik i 

n ad poszczególnym i zb io ro w iska m i ro ś lin n ym i.
J. I .  D.

sy t u J ^ ł a w  K r y g o w s k i :  O d  B e s k id u  Ś lą s k ie g o  p o  O ra w ą . W cza- 
^ s ty c z n e ,  n r  6, s tr. 70. S po rt i  T u ry s ty k a ! W arszawa 1955.

w y m  t jn fp cz^ a napisana przez K r y g o w s k i e g o  je s t zupe łn ie  no - 
nym  Pośw^ 1 p rze w °d n ik a  tu rystycznego, k tó ry  poza rozdzia łem  w stęp - 

p rzew  HC° n y  ^est w  całości op isow i jednego ty lk o  szlaku, 
sów węd ° d n ik  ten  w y dany zosta ł w  zw iązku  z akc ją  gó rsk ich  w cza- 
sk ie  To\JPrWnyc'b ’ k tó ra  to  akc ja  prow adzona je s t w spó ln ie  przez P o l- 
cowniczyeh ys tw o  T u ry styczno -K ra jo znaw cze  i  Fundusz W czasów P ra - 

’ p rzy  czym  zadaniem  P T T K  je s t m . i. op ieka nad poszczę-



gó ln ym i tu rnu sam i. K ażd y  tu rn u s  m a fachowego p rzew odn ika , n ieza
leżnie zaś od tego, w  odn ies ien iu  do każdego z gó rsk ich  sz laków  wcza
sów w ę d ro w nych  przew idz iano  w yd an ie  k ró tk ic h  d ru ko w a n ych  p rze
w o d n ik ó w  z opisem  trasy. P rzew od n ik  po sz laku besk id zk im  je s t p ie rw 
szym z te j serii.

Tereny, przez k tó re  p ro w a dz i trasa beskidzka B ie lsko— K lim c z o k — 
Skrzyczne— B ara n ia  G óra— Z w ard oń— L ip o w ska — B ab ia  G óra— C zarny D u 
najec, są szczególnie in te resu jące  pod w zg lędem  k ra jo b ra z o w o -p rz y - 
rodn iczym . A u to r, obok szczegółów zw iązanych ściśle z tu rys tyczn ym  
opisem trasy, poda je też nieco w iadom ości o p rzyrodz ie  ty c h  terenów . 
W  stosunku do ogólnej ob ję tośc i p rzew odn ika  oraz m ożliw ośc i, ja k ie  
da je  om aw iana trasa, ilość tych  w iadom ości je s t m in im a ln a . N ie  m ożna 
w p raw d z ie  wym agać, aby p rze w o dn ik  t u r y s t y c z n y  sta ł się prze
w o d n ik ie m  p r z y r o d n i c z y m ,  n iem n ie j m us im y pam iętać, iż  d la  
w iększości uczestn ików  pozostanie on je d yn ym  źród łem  w iadom ości 
o p rzyrodz ie  zw iedzanego terenu, gdyż n ie  wszyscy op iekunow ie  zespo
łó w  w czasowych będą w  tych  spraw ach dostatecznie zorien tow an i.

D latego też w  następnym  w y d a n iu  na leża łoby zw iększyć zasób in 
fo rm a c ji p rzyrodn iczych , co z pewnością będzie z korzyśc ią  d la  p u b li
ka c ji.

Na zakończenie jeszcze jedna  uw aga: om aw iane tu  bardzo po
żyteczne w yd a w n ic tw o , zaopatrzone w  doskonałe m a p k i sz laków  tu r y 
stycznych, po w in no  być dostępne n i e  t y l k o  d l a  u c z e s t n i k ó w  
w c z a s ó w  t u r y s t y c z n y c h ,  lecz także  d la  szerokiego ogółu tu 
rys tów .

. J. I .  D.

Jaros ław  U r b a ń s k i :  W ie lko p o lsk i P a rk  N arodow y, str. 150, 
PW N, Poznań, 1955 r.

N ak ładem  Poznańskiego T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł N a u k  ukaza ła  się 
p u b lik a c ja  Jaros ław a U r b a ń s k i e g o  p t. W ie lko p o lsk i P a rk  N arodo
w y. Jest to  p ie rw sza  tego rod za ju  m on og ra fia  p rzyrodn icza , w ydana 
w  ram ach se rii „W ie lko p o lska  w  oczach p rz y ro d n ik a “ , w  k tó re j dalsze 
to m ik i m a ją  ukazać się w  przyszłości.

K s iążka  W ie lko p o lsk i P a rk  N a rod ow y  choć napisana bardzo p rz y 
stępnie, zaw ie ra  dużo w iadom ości ściśle naukow ych , k tó ry c h  zrozum ien ie 
u ła tw ia  czy te ln iko m  osobny słow nicąek fachow ych  te rm in ó w , zamieszczo
n y  p rzy  końcu ks iążk i. P ie rw szy  rozd z ia ł „O  ochron ie  p rz y ro d y  o jczy 
s te j“  w p row adza  czy te ln ika  w  zagadnien ia  och rony p rzy ro dy , poucza 
co w  Polsce je s t ch ron ione i  ja k ie  je s t w  te j dz iedzin ie  praw odaw stw o. 
N astępnie przedstaw ia  a u to r k o le jn o  geograficzne położenie P a rku , jego 
rzeźbę, przeszłość geologiczną, w ody, lasy i  łą k i. Dość szczegółowe opisy 
poświęcone są flo rze  i  fau n ie  P a rku . Osobny rozdz ia ł przeznaczono na 
om ów ien ie  dotychczasowego do robku  naukow ego związanego z terenem  
W ie lkopo lsk iego  P a rk u  Narodowego i  na wskazanie, ja k ie  znaczenie p ra k 
tyczne m a ją  tego rod za ju  badania. O s ta tn i rozdz ia ł zaw ie ra  h is to rię  
30 -le tn ich  sta rań  społeczeństwa o u tw o rzen ie  P arku . K s iążkę  kończy 
spis ważnie jszego p iśm ien n ic tw a  i  skorow idze ła c iń s k i i  p o ls k i nazw 
ro ś lin  i  zw ierząt.

G ra ficzna  szata ks ią żk i je s t szczególnie staranna. Ładna  obw o lu ta , 
w ie le  doskonałych zdjęć p rzyrodn iczych  i  rysun ków , pom ysłow e ozna
czenie g a tunkó w  ch ron ionych  oraz a rtys tyczn y  w e w n ę trzn y  u k ła d  ks ią żk i 
podnoszą je j w a rtość  i  s ta w ia ją  w  rzędzie na jlepszych  tego rod za ju  p u 
b lik a c ji.

A . L.


